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LiDerałowie węgierscy mogą się z oalę 
słusznością nuzywaó radykalistami, to znaczy 
stronniot en>, które nic szanuje ani praw mo­
narszych, ani konstytuoyi, ani nawet własnyoh 
przekonań, — zgołi nic, opróoz korzyści egoi­
stycznych, wyi_ikająovoh z rządzenia krajem. 
Cały komplet tak zwanych reform kościelnych, 
których tylko ułomkiem jest ustawa o ślubaoh 
cywilnych, — w sztkio co utwór czysto rady 
kalnyjh  dążności, gwałcących sum ianu kat.oli- 
okmgo luau. Drugą taką dążnością jeat  oh^ó 
złamania konstytucyjnego prrwa, przysługują­
cego izbie magnatów. Trzecią, wykonywaną z 
dodatkiem oburzający arog»noyi, widzimy w 
nacisku, jaki oni teran wywiewają na Koronę 
ażeby pan Wekerle, ich bożok i rękojmia ich 
powodzenia, koniecznie poz^st# Ł u steru. Nie 
mówimy już o wrzaskliwych artikałaoh  gieł­
dowej prusy wiedeńskiej i peszuenskiej, kt*.rf 
lu  wszystkioh cymbałach głośnych i krzykli­
wych wyonwtJa Wekerlegc, poprostu narzuca 
g Mon_r«ze, zamiast zao-.akać, rż  on sam wy­
kona to, co jest jego wyląoznem prowem: w 
sterach arog-ńtów daremnie byłoby szukaó de­
likatności i poszanow mia oudzych pi-w . Ale 
bardzo pizykre, wręcz wstrętne wrażenie czyni 
fakt, żt rada miejska Eesztu — miasta, które­
mu lecarz okazywał zawsze tyle względów, 
tyło dobrodziejstw — poważyła bię demonstro­
wać na rztoz "WekerEgo, obdarz-ó go godno- 
joi& honorowego obywatelstwa właśnie y chwil., 
gdy or udaremnieniem starań o aakc Łozenie 
przesilenia rządowego, trzy czynią Monarszo
niepot ze, mych kłcpolów i siebie narzuca na 
jedynego szefa gabinetu, w czem mu gorliwie 
pomaga jego stronn.otwo, zoiganizowane zaw­
sze w lożę ma-ońtką, a teraz występujące jako 
tormalny spisek. Piękną nau«„kę dał W ckerle- 
mu półń.-zędowy organ włoski Italie, który za­
mieści! następujący artyku lik :

„Nie zamierzamy mi jszaó się do wewnę-

swą wolę narzuoał prawodawczej izDie ? Ale za- j władzey państwa Kong), a kroi na to się zgo- i kupoy żądają, rby targi międzynarodowe od- 
pewne p. W ekerlo wyrzeknie się i tyoh „rę -jdz ił, bo v i lżąc z dwóih stron rosnącą potęgę j bywały się w Pieszburgn, albo w Peszce.
,roJm i“, aby jeno prezesem pozostać ku bardzo 
zrozumiałej radości swyon giełdowych przy­
jaciół.

O ziemie środkowo-afrykańskie, których 
nazwy brzmią dla Europejczyka całkiem nowo, 
i których położenie znają tytko stosunkowo 
ni. 1’ozni królicze „Czarnego Lądu", spierają 
się teraz ze sobą A ng lia , F ran cy * , Balgia, 
Niemoy i Turcya, ta zaś ostatnia jedynie jako 
nominalna zwierzchniozka Egiptu. Spór o gra- 
nioe i o całe prow incje toczy się me na grnn- 
oie, ule na mapach geograficznych, sporządzo­
nych niezawodnie ze sporą dozą fantazyi, w 
skutek czego pewnie n ikt nie zaręczy, żs przed­
miot sporu jest właśnie tanim, jakim go wyo­
brażają sobie sprzeczpjąoe się mocarstwa. Ro­
zum owacie ioh jest po prostu takie, że pod 
shwarnemi promieniami słońca r.a Równiku są 
przecie ziemie, bo o men mówią metylko pc- 
irćinioy, Którzy zwykle są bajarzami, a b  

także Aiabuwie i lóżci murzyni, a zatem do
czyjej „sfery wpływów" powinny cne należeć?

trznyoh spraw obcego państwa, vrsze.abo s.,-
* • 1__J — M«i.-nnn«nn inA la k

pań-
1852

dzimr . ze pożytecznie będzie przypom^itó, jak 
to Dię stań w Piemoncie >rzj takiej samej 
okoliczności, jak ta, które tetaz poiusza 
sur. faii węg.erskiem. * liSuopadzie roi .u 
Oayour przedstawił isbie deputowŁnych pro- 
jent ślubów oywilnycn i otrzymat ogiomną 
większość, ale w senacie, w h erym  wówczas 
-*diadało sporo kardynałów i oitkupów, pro­
jekt natrafił na zaciętą opozycję. M iniuer 
sprawiediiwośoi Bonocmpagni, a po nim Ca 
vour wygłosili świetne i pamiętne mowy, a tak
przekorywująoe, i e gdy przyszło do głosowa-
* . O ■__   _ Wi-« A ri.nnnnnoma, to "paragraf pierwszy projektu odrzuoono 
eunym, ozy dwoma gtccami więksaośoi, —- to 

dotychczas nie j-sst uokmdnie ei lome. ■- 
stę nogu dnia Bmoompagni prosie jenatorów 
c przei ra n ie  dyskuayi, a we dwa dni potem 
pojawił się reskrypt iiróiewski, naiazająoy ga­
binetowi oofcąó projekt o ślubs.ch cyuilnyuh. 
I  więoej już o nim mowy nie było aż do roku 
1865. Uszanowano więo jeden, ozy dwa głosy 
większości, oo jednak nie przeszkodziło Oafou- 
rowi staó się sławnym mężem stanu i az do 
śmieroi w roku 1859-ym pozoctawaC prezesem
ministrów.1 j . . S

F W ekerle me jest jednak C ^ou rem
jest ozłowiokieir, o k tó ry m - ’ak opowirdają w 
W iednia — Kotszyld mi«ł cię tak  wyrazić: 
-Z  nim już nie chcę mieo nic du czyprema, io 
mię trzy  razy ok łam J". Skoro tak, co jest to 
pan nader obrotny. Misyę hr- Hederyary ego 
udaremniły nie diwszy mu złożyć gabinetu i 
siebie podstawiwszy Cesarzowi, jako takiego, 
który już nie żąda gwałcenia *zby magnatów. 
Tę „rękojmię" już laozył odrzucić po naradzie 
ze swym klubem. Ale przy dwóeń iunyoh je­
szcze obstaje, mianowicie przytem, że Cesarz po­
wie m*gnfauorn, iż chce u  h walenia projektu o 
ślubach cywilnych i że da wotępuą ..ankcyę 
wszystkim dalszym reformom bezwyznanio­
wym. Czyż to znowu jest żądanie 
oyjne ? czy rolno nalegać ca

W  pałacu Dużórr w Wenecyi jest kolosalny 
gloDUS, zrobiony kil&aset la! temu. Na nim 
dość wiernie nakreślone są brzegi mórz Śród­
ziemnego, ńdryatyokiego i 3z rnego, orwe kra­
jów przylagtyohj a wa^ędaie dalej zaczyna -się 
ly saaek  pełen naiwnej fantLzyi. Na tym  to 
rysunku napisano: „Z eime dzihioh Scytów, 
jeszcze niepodb.tych przez państwo weneckie". 
To było wszystko, oo wó-rroras wiedziano o 
północy i ws. hodzie Europy, oraz o lądzie za 
morzem Kr.spijskiem, ale już zamierzano za­
garnąć te obszary, skoro pisano o mch, że 
j e s z c z e  nie są podbite. Zupełnie to samo 
jest teraz z krajami w środkowej Afryce, róż- 
nioa jeno ta, ż j  nie jeano, ale kuka państw 
rooci sobe  prawo io podboju. Ta sprawa, po­
dobna do sprzeczki o skórę niewytropionego 
jeszoze niedźwieaz.a, wywołała już interpelaoyę 
w izbie fianouskiei, protest rządu niemieckiego 
i „uprzejme przedats wienie" wystosowana przez 
Portę do londyńskiego gabinetu, Trzeba więo 
o tem kilka słów powiedzieć.

Pozedawszystkiem zaznaczmy, ze k.lka 
lat tbina, uh „afrykańskiej" konlarenoyi w Bar- 
liniu postanowiono, iż każda mooarstwo euro­
pejskie moio sobie w Afryce bruó wszystko, 
czego jeszoze nikt inny nie zabrał. Otóż An­
glia i Belgio są zdauia, że jakieś kraje F ,Szo­
ka, Lado i Bahr-el GLazal były jeacozc bez­
pańskie, a zatem można si^ d e iu i rozporządzić, 
natomiast Tarcyd iż należały one do
Egiptu, więo juz mają pana, zaś ^lanoya i 
Niemoy zgadzają się w tem z Portą, bo tak im 
nakazują ich własne interesa.

Interes Franoyi jest tak i: z A lgieiU rT u­
nisu zagłębia się onr. coraz dalej w pustynię 
Sahary, zabiera tamtejsze oazy, dąży do Rów­
nika, gdzie są jeziora, dające poozątek Nilowi. 
Ody owe jeziora zabierze, to już pocznie od 
dzitływ . ć na Egipt, weźmie go we dwa ognie, 
bo od strony Równika i od strony morza 
Śródziemnego; i tak kiedyś może wyrzuci An­
glików z krainy piramid.

Z&ś Niemiec interes tak się przedstawia: 
mają one na zaohodnim brzjgu Afryki, nad 
ooeanem Atlantyckim, dwie duże i daleko w 

! głąb li.du ięgająoe kolonie: Kamerun i Angra- 
Pekw enę; a na brzegu wschodnim Afryai, nad 
ooeanem Indyjskim, mają znów Zanzibar i

kolonii niemieckich lręneuskich, chce m ieć ! 
lepsze granice i w.ęk.Ły obszar, ftby także 
rosnąć w potęgę. Powitała tedy sprawa o to, 
ozy Anglia z Bslgią ró-4 prawo rozporządzić 
się tym i krajami ? M& rozumieć, że Niemoy 
i Francya utrzymują, 11 nie miały, a to na 
mocy postanowień afrykańskiej konferencji w 
Berlinie. Odwołują się one do Turoyi, która 
w roli zwierrchniozk Egiptu takża utrzymuje, 
że owe kraj > już miały jam w osobie ohedy wu 
W szakże z jego ramie))'*, a za firmmem suł 
tańskim rzą&zil tymi k-niami Emiu-basza, ów 
wrocławski żyd SchniLza , 
dostał się dc Kairu, por,

Charakterystyoznem jest cświadczenie bur­
m istrza G-rtibla w radzie gmmr.ej, atóry tłó- 
maczył się, że dlatego nie w nić.ł petyoyi do 
rządu, aby oohronił stolicę pęzed stratą z po­
wodu grożącego zawieszenia targów zbożo­
wych, ża postawienie takiej petyoyi na po­
rządku dziennym w radzie gminnej pobudzić 
mogłoby opozycję do wypowiadania zdań o- 
brażających stan kupiecki i mogące wywołać 
jeszcze większe k ^ asy  i niechęci.

Opozyoya więc w radzie gminnej, rozpo­
rządzająca tylko jetton trzecią oześoią głosów, 

który jako  lekar? j terorvzni* całw Ro-i-f <-? SoU*
•przy Gordonie wy- czy z tego, czy z innego powodu Wiedeń traci

rosł na baszę i w koń p. został gubernatorem, jedną z atrakoyi, która ś zągiła tu corocznie 
prowincji ekwatoryalncj, czyli właśnie tych 6000 bogatych kupców na Jm  klika, a g a rn a  
krajów, o które teraz &j.ór się toozy. Na tak ie j t r a n  dochody.
przedstawienie rzeczy odpowiadają angielsEie ] Oozywiśoie, ie  wśród ta'r.oh stosunków 
dzienniki, ia  ntjpierw  Msńdaiśoi znieśli w tyoh wszelka praoa ugrząść musi. Od kilku lat np. 
stronach panowanie egrpskie i założyli w łame mnożą się wciąż petyeye n-uozycmli miejskioh 
państwo, kió e teraz się rozpada i zm niejszało polepszenie płacy, a jeduak nagląca ta  spra- 
tylko dlatego, że Aug'la, bez niczyjej p mocy j wa nie może doczekać się załatwienia. W  tej ga- 
kruszy potęgę Mahdzistów, a zatem wszystsie łęzi administracyi miej- k ;aj panują nieporządki,
korzyści tej walki do aiej należą. N astępn ie!o  jakich w stolioy niktby nie przypuszczał ____   (
Emin-basza po ła y byi aa gubernatora egip- i Są to nauczycieli niżsi z płacą 400 zł, rocznie, [a jy  państwie niemieokiem, w k tó-em l’’ nie
siciego Sudanu, a wygnany ciamtąd przez fą nauosyoiele pomocniczy z płacą 25 zł. mie- byj0 protestantów i ich kościołów, a prawie
Mabdzistów, uciekł w głąb środkowej Afryki s sięoznie! Najskromniejsze pomieszkacie w “Wie- '  - . . _ .
i tam założył własne państwo, rzeczywiście dniu kosztuje 1 2 0  zł. rocznie, kilogram m;ęsa 
obejnrjąoe te kraje, o które teraz spór się to - i  70—90 ct., litr mleka (lń-hi go) 14 ot., kilo- 
ozy. Uważał się ts-Iy za namoistncgu królik? i gram ohleba 12 ot. Jakże wobec tego może 
ani myślał podlegać Egiptów1' , z którym trk i nauczyciel wyżyć z pensy  25 sł. mie-

wtaściwie z płacy dziennej 1  zł

na crłej dudze prawdziwy deszcz światów. 
Wmle domów i sklepów polskich przystrojono 
w zieleń i kwiaty. Salę w ogrodzie zoologioz- 
nym ubrano wspaniale.

Po przybyciu ka. aroy biskupa i udziele­
niu przezeń błogosławieństwa rozpoczęły się 
obrady. Pierwszy referat wygłosił znany z kra­
somówczego talentu ks. dziekan Glabisz % Mu­
rzy nowa i mówił o położeniu Kcśoiołł sa te li­
ckiego w trzech dzielnicach Pobki. Czcigodny 
prelegent rozpoczął swój wykład od słów Chry­
stusa: „Jam  jest dtoga, prtwdt. i ży wot." W iara 
to nasz najdroższy sk u b , oajwiękaze szczęścia 
i bogactwo nasze. Tę wiwę Chiystusową trzeba
vu tt 7̂ yŁUiwy s c, powmiii&i out
mieć nadto swobodę działania, aby mogła sku- 
jijnznie oddziaływać na wyznawców swoich. 
Kościół potrafi wprawdzie żyć życiem nadprzy- 
rodzonem nawet w kacakorubach, jednakże po­
winien być wolnym. P. zed wiekami, mianowi­
cie przed tak zwaną reforma y ą , prócz schyzmy, 
mahometan i garstki niebezpiecznych żydów, 
w całej Europie panowała rei;g:a katclicka. 
Czasy się zmieniły i stosunki religijne także. 
Dziś nie ma, prawie miasta w Wi&lkopolsoe i 
w innych dzielniuacsh, gdzie eą kauoliey Po-

zresztą nigdy nie mćgł się skomunikować. Za 
tem owe wraje nie należały do Egiptu. Oo zas 
do samego Emina-baszy, te  nie był on władz 
cą, o którym myślan i na afrykańskiej konfe­
ren c ji w Berlinie. Był sobie królikiem, ja s  
każdy iuny m utzyń ik i, umarł — i ziemia jego 
jest bezpańską T.»k tłórnaczą sprawę dzienniki 
augielskie, rząd zrś milczy, jak gdyby go nio 
nie obi hodziły gniewy riemieokie i fi anuuskie, 
a żale tureokm.

Nie wiadomo jesz-*d, jak się ta  sprawa

siekanie, a właściwie z 
i i  ct. pobmrauei ty lso  za dnie służby, a więc 
ani za niedziele i święta, ani podczas wakaoyi! 
Wczoraj zebrali się nauczyciele ci i nauozy- 
eielki w sali starego ratusza i po przedstaw ie­
niu tych wprost niemożliwych do uwierzenia 
stcsuuków, po, lauowili wystosować pecycyę do 
nam.estniotwa i żądaó 1 2 0  zł. rocznego do­
datku na pomieszkanie i peusyi za di?a mie­
siące wakacyjne.

Jeśli g m in  mająca 14  miliona ludności
rozwinie. Niemieckie ostrzeżenie dopiero t e - ! i chełpiące się przy ki żdej sposobności wybor- 
raz wysłano z Berlina do rządów belgijskiego rem i swojemi szkołami, zatrudnia nauczycieli,

wychowawców młodego pokulcnia, to niechżei angielskiego, a frtneuską in terpelację odro- 
ozono na peię tygodr.i, aby nowy minister
spraw zagranicznych D >icasse mógł się w spra­
wie rozpatrzyć. W  Paryżu utrzymują, że on 
dlatego jedynie zostai m inistrem , że jest 
znawcę, kwestyi pfrykańikich i stanowczym 
przeciwnikiem ,:samowoli“ angielskiej, przeciw 
której nawet bardzo osr.ro wystąpi’ w dzienni- 
kaoh na parę dal p n ed  otrzyriahiem  teki.

3 t)\rnj, przas si^ J I ąt -Trftiaa, *bc dotyka
donic1 łych inteiesów ł'rancy i i Niemiec, więo 
może poróżnić te  mocarstwa z Anglią; ale 
trudno przypuścić, żeby o jakieś kraje w środ­
kowej Afryce kłóciły się europejskie państwa 
inaczej, jak na papierze.

ziemio Su^hrii. Jeśli tedy powoli z obu stron 
oędą się ruzszerztły w głąb Afryki, to się kie- 
ayś spotkają, utworzą jedno kolosalne państwo, 
leżące poprzek Czarnego Lądu od oceanu do

aonsdytn- 
Monarohę, aby

oceanu. Jest to projekt okazały, godzien zaoho- i targi, 
dów i poniesionych jaż kosztów. kogo'

K O R E S P O N D E N C I E .
Wiedeń 5 czerwca.

W  radzie gminnej zaoaw itją się panowie 
rajoy k łó tn iam i, festyny wiosenm nie udają 
się, onegdajszy festyn w Pralorze dowiodł, że 
ludność nia czuje się ju i zobowiązaną na ha­
sło, daae przez pierwszy lep3ay kom itet filan­
tropijny, płacić wstępu do parków, na to tylko, 
aby ogląaaó kilka pań kostyumowanyoh i za 
droższe niż zwykle ceny spijać piwo; izba po­
słów nie dostarcza więcej przedmiotów do 
cporów i dyskusji w stowarzyszeniach poli­
tycznych i zeb iariach  kółeg prywatnych po 
restauraoyaoh. Nawet uchwała zarządu giełdy 
zbożowej, a Dy zawieszono międzynarodowe

Otóż ca  drodze do takiego połączenia się 
dwóch przeciwległych mcmi ickich aoluuii w 
jedną całość — i na drodze francuskiej do 
źródeł nilowych leż* owe kiaje Faszoda, Lado 
i Bahr-el-Qhazad, którym i teraz rozpc-tząazua 
się Aug ia wspóinie z Beigią, a rozporządziła 
się właśnie dlatego, aby Niemcy i Francya me 
mogły wykonać swych planów. Anglia zrobiła 
tu ze względu na bezpieczeństwo panowania 
swego w Egipcie i jeszcze diatego, że w ogóle 
nie lubi silnych sąsiadów. Wzięła więo część 
owych krajów sobie, część oddała w doży­
wotnią dz.erża. wę królowi belgijskiemu, jako

_ oo roku odbywająoe się w Wiedniu, ni­
kogo nie wzburzyła. Sfery kapitalistyczne 
choiały przedstawić fakt zawieszenia tych tar­
gów jako skutek napaści antysemickich. W rze­
czy samej jednak me antysemityzm, ale kon- 
km enoya B idapeszlu s^araLżowała akoyę tu 
tejszego kapiec^wa, któro widzi, że z każdym 
rokiem udział gcśoi na wiedeńskich targach 
międzynarodowych ołabme. Austrya oardzo 
mało tylko wywozi zboża i to tylko fffijmtóre 
gatunki, jak jęczmień i słód. E rsport natomiast 
Węgier za granice monarchii zawsze jest 
zpaozuy, mimo, że Praedlitaw»a bard<so wiele 
węgierskiego zboża konsumuje. Wobeo tego me 
dziw, że węgierscy producenci i węgibrsoy

ich płaci tak, aby nie wymierali na suchoty i 
ty fu i głoaowy. óaśli nie ma w gminie potrze­
by wynagradzania jednej z najuc .ążliwszyoh 
prao umysłowyob, to nie uh otwarcie rze iz ta 
rozstrzygniętą raz zostanie, a kilkuset bieda­
ków ze świadectwami dojrzałości i dyplomami
z aeminaryÓT pójdzm kopać ziemię przy Eant-
iizaoyi 
w tat>jaj

albo podawać cegły przy budowŁch, 
bowiem razie każdy z nich zarobi 

przynajmniej T50 zł. dziennie nawet podczas 
feryi, w których wedle pojęć m agistratu nau- 
ozyoiele chybi jeść nie potrzebują.

W  kwestyi podwyższenia płac urzędników 
państwowych ko misy a izby panów wypraco­
wała referat, który domaga się dla klasy XIef 
najniższej pła iy 700 zł i kwinkweniów po 100 
zł. Poroszono także w tej komisyi, aby pod­
wyższenie płao następowało nie pc pięcia, ale 
już po czterech, a nawet po trzech latach. 
W każdym razie spiawa ta  j ts t  n*głą. Od ro­
ku 1873, w kcóiym zn a 3znio podv7 jższono pła­
cę, nio nie zrobiono dla urzędników. W cit,ga 
jednak tych lat dwudziestu wzrosły znacznie 
potrzeby ludności, wzrosty także i oeny ba-:- 
dzo wielu artykułów żywności. Pańt>uwu wy­
daje wprawdzie aniś na urzęuników o 15.000.000 
zł. orięcej, aniżeli w r. 1873, Ge przybyło też 
blisko 60u0 urzędników i 443 wcżaycn po 
urzęuaoh. Ze wszystkich stron pańotwa nad­
chodzą petycye, które komeczme uwzględnić 
wypada, jiś li się nie ohee pogorszyć msireryała 
ludzi, z Których rekrutuje się stan urzędniczy.

Wiec katolicki.
Poznań 6  czerwca.

W czorajszy (d ru g ) dzień wiecu wypadł 
jeszcze wspanialej od pierwszego. Po soiennem 
nabożeństwie odprawionem przez ks. aroyb.sKupa 
Stablewsk*eg,o i uszył pochód w ie c ó w  nitów  z 
kościoła farm go do ogrodu zoologioznegc. Tak 
wspaniałego, a n&ato polssieg‘o, pochodu Poznań 
już oa bardzo dawna me W idział. B iały  w n,m 
udział wszystkie tutejsze śy-iecaie i Kcśoielna 
Towarzystwa, cechy i bractwa, oiaz tysiączne 
tłum y. Ze wszystkich mieszkań polsk‘.oh spadał

wszędzie, gdzie jest Izrael, tam są i jego syna­
gogi. My Latolioy nigdy wyzywająco przeciw 
innym wyznaniom religijnym nie występujemy. 
Na wiecarn naszych ni0dy zadue słowo abLźa- 
jąoe nie wypadnie z ust naszych przeciwko 
protestantom i instylucyom ich Kościoła. Sam 
wzg.ąd przyzwoitości — nie mówiąc o praariii- 
wej tuieranoyi religijnej — wym tga, aby i z na- 
m tak postępowano; niestety, nieraz om na 
swych zebraniach publicznych m etyiko wrogo, 
ale w.rosd w ubliżający sposób uderzajf, na 
nasz Kościół. M mc rozkładu, w obozie ioh wi­
docznego, mają to wspólne, ża pałają nienawi­
ścią przeciwno naszemu Kościołowi i Papiestw u; 
stara to, wielka ioh spuścizna po ojoauh lefor- 
maoyi. Żyjemy w państwie konatytucyjnem ma­
my zagwerantowaae prawa także pod wzglę­
dem religijnym. Jesteśmy równouprawnieni, alt 
ozy to równo uprawnienie zawsze zna miejsce? 
Niech his tory a przeszłości , teraźniejszości na 
to odpowie

Kiedy prz sbiegainy w myśL okropne cza­
sy kukurkampfu, uprzytomnijmy sobie kilka 
najwybitniejszych postaci w tej waioe Kościo­
ła z państwem. I  oto przed nami z ży.ących 
nasz dawny wódz i wyznawca, Jego Em inen­
c ja  K ardynał Ledóahowski, więzień ostrowski, 
chluba catego Kościoła i narodu, ozdoba wie­
cznego miasta, Który c ągie w auohcwe^ z 
nami zostaje łączinośui, a który i dziś du­
chem jest z nami. Nie zapominajmy i o ks. 
kanoniku E _rysń jk .m , dzisiaj prawdziwym 
Jobie, którego zasługi w czasie oiężkiej za­
wieruchy w żywej są dotychczas pamięci, . 
o tych, którzy jaż legii w grobach, a których 
pnmiąó nigdy w narodzie b is z«gmie : o ś. p. 
ks. praiaoie Kcżmianie i ks. biskupie Jan i­
szewskim, najwybitnii jszych dwóoh postacia h, 
jako Dy za spiżu ukutych, i od nas wszyst­
kich ukcohauym, któ.egu zgon niedawno o- 
płakiwaiiśmy, o Ojcu wibłó v naszych, ks. dr. 
Kantecaim. Gześć ich pamięci i z tego miej­
sca. Szalona burza kuiturkam pin już dawne 
minęła. Na pegodnem niebie, tu  i ówdzie, 
jeszoze ohmurki. Gzsrne karty  ucywilizowa­
nego państwa na zawrze pozostaną w historyi, 
na wieczną pamiątkę ala przysaiyoh pokoleń. 
Wstydzić się będą po turnico wie dzieła ojców 
swoich. Kuścicł me upadł, ale spotężuiał, na 
ruin*oh nowe Kwitnie żyom, ais jeszcze t o  r  
oalej pełni, bo K cścitł w pewnyoh kierunkr.jh 
oDjawćw życia swego jeczoze nie jest dość 
wolnym. Nie mamy klasztorów, nie mamy 
zakonów, prócs Sióstr Miłosierdzia i Służebni­
czek, daremnie dopominamy się o to — i na- 
ł i  reprezentanci w sejans. Sooyahzm, ten 
największy wróg objawionej religii, ba i pizy- 
rodzunej, który z otw artą przyłbicą głosi 
swoje z&sady, k-óry walkę wypowiedział na 
życie lub śmierć ołtarzom i tronom, który 
zaprzecza całemu normalnemu rozwojowi ludz­
kości, szerzy się coraz bardziej, i do naszych 
już zagląua zagród, a jedna* wzbraniają 
wstępu obrońcom tionów i ołtarzy. Zacie­
kłość konfesyjna, pod sztandarem fałszywego
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Powieść współczesna

T
prze*

W Ł ucei* to?u  hr* Łoul**
^Dokończeni )•

Hrabia przeszedł się kilka razj P° pokoju 
stanąwszy przed kominkiem, wygrzewał ple-

oy Teraz z kolei on bLdał wzrokiem Jana, auy
•wywnioskować, czy tenże snuje jahie dom ys.j. 
Gd kam arayner wreszcie z ostatniemu Łale-
rzafci m<ał się oddahe, hrabia powieuzifcł:

  Szampan pos„aw p zy łóżku. xi ledopitą
butelkę n» stole... Skończę list i położę się.

— fcruonam i — odrzekł sług..
Ale, gdy brał już za klamkę, pan A rtur 

zatrzymał go słowam i;
  Gdyby wypadło Ci dziś jeszcze jechać z

listem do Warszawy i...
Ja n  się zawahał.

— Mój pan... bąknął.
 Twój pahl ~  m ruknął hrabi*,—nia c nie­

go onoćzi... Chciałbym, żebyś zaraz wyjechał.
— W  domu prawie nikogo nie m a -  Michał...
— Głupstwo! — Chodzi o to, byś h st c-.dał 

według adresu... to jest, - ■ poprawił się, — dwa 
listy do dwóoh osób- Jedna z moh wypłaci Oi 
zaraz- — Nie skończył frazesu i dodał

— Po krćiewsku cię wynagrodzę.
— Słuoham '
— Jedziesa?
— Jadę
— A więo przyjaż do mnie za godzinę.

Po odejściu Jana  pan A rtur przepisał je ­
den z listów, poczem wziął dwie koperty, e- 
duą zaadresował do pani Bolskiej, drugą do 
Jamuiokiego.

Przygotował lak i położył obok sygnet 
dla zapieczętowania liitów, a tymczasem, roz- 
si.a łszy  tię  wygodnie w krzoślo, odczytywał 
półgłosem, ale wyraźnie, dokument, napisany 
tegoż wiuozura:

. Ninii jszem objawiam mują ostatnią wu- 
i. dziodzi .zką oałego mojego ru-

)łui go i nieruchomego majątku, jak i po mnie 
w dobraoh i kapitałach pozostanie, mianuję

*.ę Marj,ę z Bolskioh Czajską pod tym je- 
anak warunkiom, że ta  w oiągu lat pięciu od 
d a tj z is ejsztj rozwiedzńi się ze swym 
nięze-', 1 ińdwikicm h  ab;ą Czajskim, i wstąpi 
powtórnie w związai m.łżeńskie. 'G dyby w 
ciągr lat pię< :u hrabina Marya Czaj ika nic 
wyszła powtóinia za: .ąż, w takim  razie oały 
mój majątek ma iść drogą, j kąby poszedł 
gdybym umAfi boz testamentu. tym  razie 
jednak usuwam od dziedziozeaia po mnie h ra ­
biego Ludwika 'zajskiego, jakoteż nieletniego 
syna jego, urodzonego z Maryi Bolskiej, imie­
niem Artur".

Zarówno treść, jak i forma dokumentu, ra- 
dowoliłj nrabiego. Tak! dobrze napisał. Gdyby 
Mariolu nie ohoiah. wyjść za _iąi dla jakich­
kolwiek skrupułów, to musi jednak to uczynić 
dla uratowania fortuny dla krturk„. fesii z tś  
wyjuzie za mąż, to można liczyć diiew ięj szans 
na dziesięć, ża uądzie szozębima. Pretendentów 
jei mezftbraknie. Wybierze z doświadczeniem...

Zbliżył pismo do oczu i czytał da le j: 
„W ykonawcami niniejszogo testam entu 

mianuję panów : Jam v.ioki“go, adwokata, i Bern- 
hatdta, mego plenipotenta. OiUżnie mojej po­
lecam wypłaoić każdemu z osobna po rubli dwa 
tysiące. A prócz tego po takiejże dumie Micha­
łowi i Janowi, Iokłjowi i aameraynerowi ozaj- 
niokieiuu, których wszystkioh zresztą polecani 
mej spadkobierczy ni, hrabinie M arji uz»jsk.ej“.

Odłożył papier, niedoczycując jeż kilku­
nastu końoowyoh wierszy.

— Dobrze! — szepnął, — dotrze! — przy­
łożył wyrażae pieczęcie.

Poniuw ri Ja n  dopiero miał się z j.w ić  po 
upływie godziny, wychylił rejztę  butelki rzum- 
pana, wsta! i dołożył spt.ro polan dc kon ina  

Ogień na nowo buuhnąi i oświeoił jego 
zaczerwienione od wina obliuze. Hr«biu przy­
patrywał się płomieniom a melanoLolioznym 
uśmiaohem, pełnym rezygnacyi. Gdy nadszedł 
Jan, pan A rtur skinął, by zbliżył się do stołu, 
przy którym sam usiadł, i biorąo pióro do ręki, 
zagadnął:

— Ooo się podpisuję n .  tych dwóoh lis taoh ; 
patrz! byś w danym razm poświadczył.

To powiedziawszy, wypisuł wyraziste i śmia­
łe autogrt f y :

„Artuf hral >« 6zajski “ 
^opieczętowawszy listy, odaał Janowi. 
Ruszaj w drogę., i śpiesz się. 
Kam erdyner jednak stał oniemiały. Czuł, 

że bierze udnał w jakiejś Ważnej sprawie, a do­
myśleć się aiosego nie mógł, i to go napełnia­
ło (.brachem.

k ia
Pun A rtur powtórzył, wsuwając mu do rę- 

banknot:
— No! rusiu j—

Zostai sam. Z pośpiechem rzuciwszy trwo- 
żne wejrzenie nu ogień, zamknął za kamerdy- 
naiem drzwi na dwa spusty, poczem spróbował 
jeszcze, ozy rzeczywiście należycie zamknięte, 
zdjął wierzchnie ubranie i przystąpił do ko­
minka, w któ.ym  właśnie przepalone drzewo 
zamieniało się już stopniowo w żarzący się wę­
giel. Uchwycił pogrzebaoz o bronko we] rąozoe 
i jeanem  szturchnięciem, w stojące jeszoze i pa- 
ląoe oif jamo-żółte poltna, rozbił je w d ro b n e  
kawałki. Ogień zgasł, drzewo zaczęto migotać 
fioletowo złotemi błyskami.

Pan Arthur pociągnął nozdrzami odarzają- 
cy wyziew węgla, poczem spuśoił s t a r wś „leo- 
kiego systemu klapę, tak, że gaz o^iej tej 
sy żar a ryohodzd  n .  pokuj. V7 jednej 
a  ozu" sv,ąa.

— Dobize... — pomyślat.
Odszedł od ognia r jpołożywszy si^ na 

łćżkO, wsunąi się w mio_ną pościel Nalał, 
szklankę szan.pi.na i wychylił ją duszkiem. Po

powstrzymał. Należało to wszystko głębiej rc _
ważyć. Jeszcze miał czas, bo jetzoze był przy
tomny. Gdyby ooalat i zył dalej, to...

ma- 
ohwui

pauzie wypił diUgą szkiankę, zgasił światło _ 
przytulił głowę ae poduszKi.

j^ino i węgle wkcótce zaczęły działać. 
Pan Aruur ozuł coraz większą ociężałość głowy 
i coraz dziwniejszy w niej szum.

W estchnął i zaśpiewał:
—  Hahana!..

Myślał jeszcze. Gdyby tsraz wyskoczył 
a łóżka otworayi d.zwi, toby jeszoze ooaiał. 
Uozymi ruoL nogą, jżkby w tym  oolu, ai« się

W wyobraźni jego przesuwały się różne 
mgliste Kombmaoye. Mariola odzysk.wała zdro­
wia, Arturek rósł, hrabia założył ordynację i 
n a m a w ia ł  „gołąbeozkę" do wyjśoia za mąż. Mo­
gły nactąpio zmiany, tak pomyśl ia, że tera­
źniejszość byłaby zapomniana i naprawiona...

Ooknął się, podniósł głowę, wprawdzie 
n a d ^  odział anio Ciężką, ale ją podniósł.. Usiaał 
na łóżka i już wysunął ltogi z pod kołdry, gdy 
uiegł dzianej halucynacji. Z iało  mu się, iz 
jest w W arszawie u siebie. W przyległym 
pokoju, słyszał najwyraźniej głos Mauoli. De­
klamowała :

„Maiyo! czyś ty nie chora"—
Tak samo, j«.k wtedy, gdy uciekł od niej 

swego gaDinetu.
I  poemat brzmi mu aale, w uszauh, na- 

pełnioaych dziwnym szmerem tLabia wysu­
nięte m-gi włożył znowu pod k .łdrę i 2 poozu- 
eiern ni^miłegu nad wyraz zmęczeni* wyoią- 
guąt się na łóżku

Czuł, żc uśnie, że usnąć musi, a snu tak 
pragnął. A w.ęa, żeby nie słyszeć tej nieszczę­
śliwej Manoii która tam w drugim pokoju tak  
uporozywie wciąć daąlamowała, przy isnął je­
dno ucho do poduszki, « ni, drugie z wysił­
kiem naciągnął kołdrę.

Jeszoze przez chwilę jedną siyszal Mario- 
lę i  -  MSUąt. KONIEC.

do
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libaralizma, praasbrna jest tama. Ale rav ula 
poprzestaniemy ńopd3nin&6 si$ o to za em u  
na drodze legalnej, bo to jest obuwiąz.kiem 
naszym, grze mylibyśmy, gdybyśmy tego nie 
ozyaili.

T \k’io  vato za strony państwa przy obsa­
dzaniu stadem posad duchowny ok iest jeszcze 
prawem, ohoeiaz, co przyznać trzeb a , ła­
godnie i bardzo w zgłęiuie za3tosowywanem. 
Tak jest dzisiaj, ale czy wfomy, jaKie b i­
dzie jutro ?

Szkoła, ta prawdziwa, córa Kościoła, nie 
we wszyotkrem jest pod jego opiesuńozemi 
skrzydłami, bo a  nas pod tym wzglądem są 
jeszcze prawa wyjątkowe. Badzo mało dn- 
chownyon katolickich zajmuje -posady inspek­
torów lokalny ch, a ani jedon nie jest in­
spektorem powiatowym. Natomiast Każdy su* 
p a n n te r  lont protestancki jest jakby uro­
dzonym inspektorem szkól w swojej dyacezyi. 
Ozyż i my tfie mumy piawa domagać siątego?

Następnie wskazał pr elegant n*. stosunek 
najwyższych władz kościelnych do f£ar rzą* 
dowycn, który dziś dzięki Bogu jest znośny 
Nie widaó dziś bowiem ze s reny państwa u- 
trzedzenu  i niechęci do Kościoła katolickie­
go, a obopólne porozum1 enie s:ą po większej 
części łatwo przychodzi. Mamy biskupów, 
którzy jak prawdziwi hetm ani stoją na czele 
srm>' j gonowi są jako dobrzy pas ,erze wszyst­
ko poświęcić J la  swych owieczek. To też

stwa — pÓKuień gdy mieć?, stępisł, a sąsiedzka 
sprzejmośó i własny upadek mortelnp pozbawi­
ły nas bytu politycznego, de a:ą razy Polska 
we wdowich szataoh swoich zel żyła do pro­
gów apostolskich, za »Jze ją  tam witano nie 
gorzej jak inne, szczęśliwsze narody, a żegna­
no serdaozniejszem niż innych słowem pomo­
cny, zachęty i mądrej rady.

Dziś w oczach Europy nie ma Polski 
woale — a to, co z niej pozostało, urągowi­
skiem je3t narodów, — jak nom przepow ie­
dział Skarga — a ża my i tą  oząitką żywo ca, 
klóra nam pozostała, żyć ohceiuy i żyjemy, prze­
to dzisiejsza polityka „siły przad prawem" 
gniewa się, że grób nas a jeszcze trawą nie po­
rósł, więc chcieliby nas milczeniem noió, aby 
nawet imienia Polski n ik t nie wymówił głośno.

Tymczasem z wyżyD W atykanu odzywa 
się potężny głos ojoa chrześoiaństwa, — głos, 
którego nikt niedosłyszeć nia może — a odzy­
wa się do Polaków i do tej Polski, której wpra ­
wdzie na mapie E  tropy niema, ale która, acz 
na trzy pifcwiaoye sąsiedzkich państw rozdzie­
lona, stanów jednak w oozaeh Ojoa św. jeden 
naród pochodzeniem, językiem i obrządkiem 
religijnym  (genere, sermone, religioso ritn) we- 
dłag praw bos-iirh w jedną oałnsó związany i 

jjako  taki lńająny prawo do bytu. Nie ignom- 
j je oczywiście Ojciec św. podziała politycznego, 

ale całośo neroda pojmuje na podotawie histo­
rycznego rozwoju takim, jakim  go stw orzyły’życie ki śeielne rozwija się w c a ^  pełni : ̂

mnożą się stowarzyszenia relig.jne lud garnie ,00î oda6 ludzkości -  o takim z lubością my-
s,ę coraz bardziej do ołtarzy, a obojętność vr , ś, takim  „ 0 tu li j ,  | wojeg0 ZonŁ w obJ0 *
rzeoza.h wiary między t. zw. mtelig,mcyą jest fc ..........
coraz rzadsza. B irdzo zbawienny wpływ wy 'i *-gó św.ata Więc Ojcirjo św. głosi, żejest, i zy-

. . . .  . . . , - Ł.-v , I je naród polski — jako dzieło Boże n% którewierają także m i p  i w-zytacye biskupów. beBHrnieJ n it wolnJ0 si - ■
okazuje wielką ifiaraośc, k ,“- ! --To też ludnośó l • j wvoniwaw4v uiu n uiuv Urgnąó nikomu. Po- 

j  , w jn f : - ,  . ! tę in y  głos Nam astnika Chrystusowego rozgło-
dy idzie o ozdoli} s v ą ty ń  Pańskica m no | śaem echem odbił się o sklepienie niebios i o 
Krył; o u y o h  czaeo -  yłyoą o lfin e  sjfedki n ą j trony mQOftrzó r _  * d a naazyo]l _  w
cele kościelne, a są i tacy, ki i * j  ostatni 4&iobnych rozpamięty waniaoh' stuletniej roczni-
grosz wdowi na tc da1!. DotkUwke ^dnek ca3Z8g0 upadku — stał się jasnym promie- 
daje się uczuć brak dLc nowieństwa. ^zę do ; nj6m pociechy i światlaną gwiazdą obecnej do-

3§ k ż 9, by azl_e]óT. na3zyc,b> 00 Polska oała, jak dłu-

ostatni i  

"D ,tkliwie jednak 
Często

w jednym  dekanacie dwa lub trzy  probostwa 
są nieobsadzoue. Bolesną roeczą jest 
że wielu z braci naszych z klasy robotuiozej 
opuszcza swe ogn ska domowo, aby szukać 
większego zarobku w okolicbcJL prawio czy­
sto protestanckich. Przez to ginie niejfdoa na 
za wsza dla w ia ry , albo dostaje się w niebez­
pieczne sieci scoyalizuiu. Bądź oo bądź je­
dnak postęp oor&z jest w;d:czn.ejszy, w ży­
ciu kosc'elnem objawia eię coraz większa sa 
mowiedza, coras większe zainteresowanie się 
fam, co dla każdego powinno być najświętsze. 
Obyśmy dalej tylko szli po tej drodze. Niech 
każdy spełni swój obowiązek, niech czynnie 
działa w kierunku kościelnym a o przyszłość 
obawiać się nie potrzebujemy.

W  dalszym toku czcigodny prelegent o- 
mawiał szczegółowo położenie Kościoła w każ- 
d*j z trzeoń dzielnic Polski, nrzyczem rzucił 
wiele bardzo pięknych myśli.

Imieniem ze oranych podziękował wice­
marszałek wieou patron Jackowski prelegento­
wi za jego śliczny wykład, poezem wszedł 
na sryburę radzca dr. Zielewioz i wypowie­
dział prześliozny wykład o encyklice Papie­
skiej do biskupó r polskich. Rozpoczął go od 
tego, że już o i dawna po pismach, zwłaszcza 
nieprzyc hyinych Kościołowi, krążyły pogłoski, 
jakoby Ojcieo św. układ ił się z rządem ro ­
syjskim w sprawia liturgii kościelnej, jakoby 
skłaniał s?ę do żyoztń tego rządu. Tak kraka­
ły złowieszcze kinki, trwogą pzejmująo serca 
słabych, ale cgóJ naredu czuł, źa Ojcieo św, 
na prg*ałceB ie sumień naszych przenigdy 
swego przyzw olen i nie udzieli. I  oto pokazało 
się, Ż9 dziecięca ufność naroau naszego w m a­
cierzyńską pieczołowitość Stolicy św. nie za­
wiodła nas.

W encyklioo do biskupów polskich Ojciec 
św. z "aką serdeczua ku - narodowi nasze­
mu odzywa się miłością, takby rad dać n^m 
do zrozumienia, że zna i ozuje wszystkie troski 
i fcóla i wszystkie nadzieje nasze, tak mu pil­
no pooie3zyć nas, dodać zatordonowej braci 
naszej męzt?*a i odwagi w znoszeniu jarzma 
ucisku — a z drugiej strony tak mądrze i prze­
zornie um-.e się skarżyć przed oałym światem 
na ciem:ęztwo i pogwałcenie sumień wiernyoh 
synów swoich, ż» Bogu za to Najwyższemu 
dziękować, iż za Jt-go wszeohmocnem zrządze­
niem, właśnie w etuietmą roczuioę polityozne- 
go upadku naszego taira nam się dostoła po- 
cie'h«. W  pokutniczej doli porozbiorowycn dzie­
jów naszych z rożnych stroa i w różny sposób 
obj-.wiano nam swoje współczucie: jedni po­
tężni mocarze głośno wzywali n is  pod broń 
za naszą jaseby  sprawę, drudzy buńozuoznie 
w t ła l i . „Kongres albo wojuau, nas niby zaów 
mając na myśli, a i inni znowu w p am m an ­
tach i na m ityngach pobrsąkiwali szabełką -■ 
ale jedni i drudzy albo wprost postępowali 
nieszczerze, albo o swoi~h sympstyach dis, 
Polaki prędko zapomnieli. Jadna tylko z potęg 
tego Świata pozostała nam wierną w zmiennej 
losów naszych kolei, a tą  jest boolica Apostol­
ska. W  czasach świetnycii powodzeń oręia na­
szego — esy co po cnocimskiaj czy po w iedeń­
skiej wiktoryi, — gdy Polska zwycięzkis sztan­
dary na pohjtńoaoh zdobyte, składała u stóp 
Namiestnika 01 ystusowego, btogo;łvwił on 
narodowi naszemu jako przedmurzu ohrzcśoi&ń*

ga i s ,3ioka, u stóp Ojca św. z wdzięczności i 
uwielbienia we Izach się rozpływa.

Skonstatowawszy w obeo całego świata 
fakt niszego istnienia jako narodu, Ojcieo św. 
z niezrównaną uprzejmością podnosi zasługi 
nasze iziejowe, mówi o przywiązaniu na- 
saem do wiary ojców i o bonaterskiuh potrze­
bach, w kuórych przodkowie nasi piersiami 
swemi zasłaniali chrześcijaństwo przad z*lawom 
nziczy. S.ąd dla r a i  znów wielau pociecha. 
Buć przecie wiemy, ża o tycn dziejowych 
Polski zasługach coraz mmej w świecie sły- 
chiń, a politycy dzisiejsi zgoła jaż o nich 
w edzrjć nie chcą — więo, gdy Ojcieo św. 
ła^kr.wm daje nam znao, że Kościół, którego 
On jest głowc,, o tyoh zasługa, h naszych pa­
mięta, to spodzie *aó się możemy, że u Boga, 
którego on jest Namiestnikiem na ziemi, będ i 
nam policzone.

Więo bracia rodacy — jakiekolwiek były 
grze hy przodków naszych, a to pewnr,, * £ii 
nigdy się te grzechy na krzywdę innych, chy- 
ol tylko na własne pogrążenie nasze obracały 
— jakkolwiek mmliśmy niejednę oiem rą kartę  
w dziejach naszych — pokutujemy dziś za to 
i Bogu t j l t o  wit d imo, jak dtujfo jeszcze po­
kutować będziemy — ale mieliśmy toż w ra­
chunku naszym i ozyny chwalebne i szla­
chetne, a z nich ta przedewszystkiem 'ryso- 
ko sobie cenić musimy, kióre z nas zrobiły 
zasłuż mych synów K.ścioła, bo kiedy z dsie 
joo?aj chwały Polski strzęp po strzępie odpadł 
i obcy o niej zapomnieli — Kośaioł jeden o 
niej parnięf i, uznaje ją głośno i każe innym 
uznawać jako ten  skarb najdroższy, który po 
zatracie bytu politycznego jest sdynym, ale 
niemniej realnym by’am naszym. Więc trzy­
maj my się moiuo Kościoła, bo on w r a  > 
biciu nasnetn jedyną stanowi twierdzę, pod 
k.ó i] osłosą zawsze pknp-‘ć się możemy i /  o- 
bro^.e metylko wiary, ale  i n^rudowuś; i.

A że Lam — jeżeli pozostaniemy wier­
nymi dotychozasowej tradyoyi dziejowej — nie 
zsbraznie opieki Ojca chrześcijaństwa, możemy 
byc ptgo pewni, bo oto Ojciec św. wyraźnie 
m ówi: „Zaprawdę, nie zaniedbaliśmy poprze* 
d iio  nicz-£o, o ile to od Nas zależało, świę- 
sy n  jej (Polski) sprawom dopomódz; to uczy- 
juió j^ k  najbardziej pragniemy i skateczniej ni- 
n.0jsz3Qi dokonać zamierzamy . z tej m ,ano wi­
cie przyczyny, aby troskliwości Naszej o Was 
js.wnnjsze w Kośoieie pczcstjło świadeotwo.... 
Niechaj ten Bog, któiy Nas do przemówienia 
pobudź ł, pobłogosławi łaskawie ..“

W dalszym toku przedstawił prelegent 
niezmiernie don osło polityczne znaozenie en­
cykliki Ojca św., wyłaszozył w fo-mie pory­
wającej , jak cudownie Pasterz najwyższy 
przedstawia stosunek władzy Kościoła do wła­
dzy państw*, jak  potępia* w niej t. zw. „ra- 
oyę stanu“ rządów, które wrzrkomo w imię 
całości państwa g ietą  oboe w skład organi­
zmu państwowego wchodzące narodowość^ jak 
przypomina rządom, ża sprawiedliwość winna I 
być ich podstawą i jak z drugiej strony na 
ucza nas, źc poszanowaaie prawa i „ładzy 
jest podstawą wszelkiego ładu społecznego i j 
państwowego. j

„Czy mo^e — rzekł prolegent — grzypo-1

mnicai?. tej starej i wypróbowanej prawdy jest dla 
nas Polaków zbyteczne, czy nam może przychodzi 
nie w pore ? O! i nie zbyteczne i w porę przy­
chodzi, bo jeżeli któremu narodowi, to nam ciągle 
przypominać tizeba, że anarchia nas zgubiła, że 
upadek nasz polityczny począł się od podkopywa­
nia władzy, którąśmy sami sobie ustanowili, że w 
porozbiorowyclc dziejach naszych byty czasy ogól­
nego prawie przekonania, że „koa„piraeyau to 
v.ajidealniejsza forma wszelakiej robohj patryoty- 
cznęj. A na tej drodze doszliśmy do tego, że i dziś, 
gdy jedni nawołują do spokojnej pracy narodowej 
na podstawie istniejącego prawa, drudzy tamtych 
mają za wsteczników i z okrzykiem : 1Ducha nie
gaście!a rzucają się w wir hałaśliwej gazeciarskiej 
bufonady lub wprost zgubnych demonstracyi, jak  
gdyby obrona naszej narodowości w którejkolwiek 
z dzielnic rozbiorowych była inaczej możliwą, jak 
przez systematyczną pracę nad umoralnieniem, 
oświatą i dobrobytem całego naszego społeczeń­
stwa^.

Więc ehe Lejmy zrozumieć głos Ojca św. i 
zeń się nanozyć, żs można być dobiym Pola­
kiem, a pi żytem snnow aó obowiązujące prawa 
i władzę, którą Bó? awd nami ustanowił, skoro 
własnej często uszanować i skutecznego jej 
poparcia dać nie umieliśmy, z* co dziś tak 
ckżko pozutow .ó xuusimy“.

Ody prelegent kończył swój prześliczny 
wykłaa wszyscy powstali z miejso, a nartęnnie 
za czcigodnym ractacą Zielewiozmn z nieopisa­
nym entuzyazmem wznieśli trzykrotny okrzyk 
na oześó Oj<-a św.

Uchwalono tak ie  na wniosek marszałka 
wysłać do Ojoa św tel?gram dziękczynny za 
tę encyklikę i za ojcowską pieczołowitość, jaką 
otacza nasz naród.

N t tom zamyutm me sprawozdanie. "W na- 
stępnym liście pidam dalszy ciąg wczorajszego 
posiedzenie, a mmuowiuio świetne przsmówie- 
n ii  ks. WoJszlegiera o kwsstyi socjalnej i dr.

■ziembowskiegr o szkołach tudzież przebieg 
obrad w sekcjach.

BAŁY FELIETON.
Z tematów końca wieku.

Z cyklu nowel J . H. Rosny’e ;o powieśoio* 
pisarza francuskiego biarzainy jedną, bardziej, 
niż inne, charakterystyczną pc mysłem i w y­
konaniem :

,B \ło in  szczęśliwym narzeczonym bardzo 
pięknej dziewczyny. Gldyby nie osobliwy cha­
rak ter moiej u  ze ozonej, nioby mi do szozęśoia 
nie brakowało Mówiła d i  mnie bardzo rzadko, 
traktow ała mnie z nied iwierzanieaa, każde sło­
wo swoje otuozfił* mgłą pewnej drażniącej ta­
jemniczości. Ale za tc miała parę przepysznie 
błękicnyoh ooząt, płeć lilii co dopiero rozkwi­
tłej a rysy Madonuy.

Kochałem ją  tak bardzo, tak silnie byłem 
rozm iłrwany w jei piękności, żem jej wybuezał 
eksoentryozcośó postępowania. Nie miałem n a ­
wet pewność, czy za moją miłość wzajemnością 
mnie d. rzy. Bytalsm się o to niekiedy, ale nie 
dostawałem odpowiedzi. Mówiła m1, że sama 
nie wis, £e ślepo ula wyborowi rodziców, £e 
nia czuje do mnie wstrętu, że to wystarcza do 
zawrrcia związku małżeńskiego.

Naprózao prosiłem, błagałem nspróż- 
no, wyrafinowanemi podrtęprmi starałem 
■cię d prowadzić moją narzoesouą dc dania mi 
jakiegoś najpor/ierzohowniejsstgo dowodu uozu- 
cia, pozostawała z* r/sze zamknięcą w sobie, 
chłćj ią, nieufną. Liaiiiiast chłodnąć, koohałem 
ją  coraz silniej.

Pewnego dnia w licznem tcw- -zystwie 
byliśmy wraz z narzeczoną moją w gościnie u 
bogatych krewnych. W ieczór er-., gdy dzie^ozy- 
na moja stawała się coraz chłodniejszą i coraz 
bardziej zagadkową, wyszedłem na taras i sie­
działem ta n  sam jeden, patrząc w gwiazdy i 
łjch łjąo  szmeru drzew w przelnocnej porze. 

Nagle deszeał uszu moich niezwykły ruch i 
gwar z salonu. Powróciłem tam  i znalazłem 
całe towarzystwo wzburzone i strwożone.

— Co się stało?
— Brylanty pani Despares zginęły! B rylanty 

warte magnackiej fortuny!
Zwołano służbę do przyległego pokoju i 

postanowiono dopełnić ścisłej rewlzyi. Pana de 
la Hestre, cymisyonowinego olicsm, uproszono 
jednomyślnie, aby zajął się rewizyą nietylko 
służąoyth, ale i nas wszystkich. Na pierwszy 
ogień szła służba, potem nam miano przetrzą­
sać kieszenie.

W  gruncie rzeczy obojętnie przyjąłem do 
wiadomości ton fi k t kradzieży, a później re­
w izji. Byfom jeszcze pijany smntnemi myślami. 
TTjiadf m w głębokim fotelu i czekałem mojej 
kolei. Nagle uczułem dotknięcie w  ramię. Zwró­
ciłem głowę i ujrzałem narzeczoną. Zdawało mi 
się, że ma łzy w oozaoh i drży ze stiachu.

— Jeżeli muia kochasz — rzekła do mnie 
ob.hym głosem — postaiaj t-ię, żeby cię zrewi­
dowano prz demuą. Potem podejdź niepostrze­
żenie do mnie i staraj się ukryć przedmiot, 
który ci poaam.

Krew skrzepła mi w żył»ch. P-.trze.iem 
w osłu jieu iu  na dziewczynę. Ale gdym spotkał 
jej oczy izami załam i prośbą błigalną wymo­
wne, iiiobyłem się tylko na szept eicny:

— Stanie się, jako choeBz.

Powstałam z fotalu... Nogi agiuały mi się 
w kolanach, slmuy poi zlewał mi czoło. G dy­
by ktoś zapytał mufo o coś w t*j chwili, nia 
byłbym w stanie wydobyć głosu z gaidia. 
Obok przerażenia ogarniał mnie wstyd. Rozum 
mówił mi, żom powinfon pogards-aó tą dsiewczy- 
ną; ale, serce zaskocz ma znienacka, n ie przs- 
mawiało słowami rozumu Przaz krótką ohwilę 
w straszliwej walce ze sobą sarnim, przewi­
nęły mi się przez mózg seta ' argum entów : 
że popełniam podłość, że piękność nie jest w 
stanie pokryć brzydoty duszy, źc oprócz za­
ślepionej żądzy nio mnie jeszcze z tą  istotą 
nie wiąże, ż-m  się powie fon co prędzej wyco­
fać z fatalnego peł żenią. Ale mi sił do tego 
brakło.

Dziewozypa nie spojrzała nawet na mnie. 
Oparta o kvminck, stała ohłoana jak zawsze, 
niedostępna jak zawsza, dumnie przed siebie 
patiząoa, jak zawsze.

Nagle rzekła głośno :
— J lk ie  to trw a diugo!...
— A ktoś dorzucił:
— Pan de la Hestre robi rzecz sumiennie.

TVresz?ie skończono ze służbą. Saroe mi
biło jabky młotem, gdym się wysunął na śro­
dek salonu prosząc, aby odemnie zaozęto. Paa 
de la Hestre, uśmiechnął się i rozpoczął skru­
pulatne "poszukiw ania moich kieszeni. C sułem, 
że ognie biły na mnie, ie  staję się bladym 
jak kreda, to znowu j»k rak czerwonym Nie 
zwróciło to niczyjej uwagi, a zresztą choćby 
n a ^ e t zwrooiło, nie zdziwiłoby nikogo. Boć 
nie codzienną było mi rie o z ą : stać na środku 
salonu, gdy ktoś z skrupulatnością poi, cy a ula 
przetrząsa moje kieszenie. Wreszoie sk< ńeaył: 
się re wizyp. Cofnąłem się o kilka kroków i 
stanąłem tuż koło mojej narzeczonej. Rozpo^ 
starła  wachlarz i za wachlarzem podał", mi 
pedełeozko. Gdyby n.e to, że zęby ścięły rai 
się z przerażenia, byłbym zaw ołał: „G w ałtu !“ 
i oisnął pudełeczko do stóp pana de la Hestee. 
Narzeczona moja odetzła odtmnie. Odtąd by- 
łdm jedynie biednym śwfodkiem, wyłączonym 
ze wszelkioh podejrzeń.

RawiEya ci,jg,ięia cię d^lej bez skutku 
■Wszysoy z gorączkowym peśpie .hem prdda 
wali się oględzinom. Pan de la H estre  z pa­
nem domu wyszli, aby zrewidować pokoje1 
służby. Pozostaliśmy sami.

Wzruszenie i rozdrażnienie mo]3 doszły 
do szczytu Gorączkowo śoiski łem w dłoni fa­
talne padełdo.

Narzeczona moja pod iszła znów do mnie. 
Chciałem się odsunąć, ale uparoie przysuwała 
się do mpgo boku. Spojrzała mi prosto w oczy 
tak j -koś jak nigdy nie patrzyła na mnie. Po­
tem anyt j a  oicho:

— KcoLasz mnie jeszcze ?
Odrzekłem bez •nahania, jakby zaLypno- 

tyzow any tsm i Lłękitnemi oczym*.
— Tak.
— Pomimo to ? f
— Pomimo to,
— Ożenisz się ze mną ?
— Ożenię się... Ale.

W  tej chwili d»ł dię słyszeć gwar w dal- 
szyoh pokojach. Pan de la Hestre wszedł do 
pokoju i z dumą pokazywał obecnym brylan­
ty. Złodziej sm był tłażąoy, który zdążył łup 
ukryć w swoim pokoju.

A zanim zdążyłem zoryento w*ó się w po­
łożeniu, zanim zaałom sobie sprawę z tego, co 
się w koło mnie działo, uczułem, ża ręka mo­
jej dziewczyny opiera się na mojem rr,mieniu.

W yprowadziła mnie na taras, gdzie zu­
pełne ju :, panował; oiemnośoi. Ujęła głowę 
moją w obio swoje dłonie i całując mnie po­
całunkiem, który mi palił duszę, s_epaęta:

— Kocham cięu...
Czyż to nie tern U z końca wi ku?

Arcyksiąże na wystawie.
P.zoz całe wcz rajsze popomdaie padał 

drobny kapuśniaczek i wytworzył na wzgórzu 
wystawo wem mokrą, przyki ą, londyńską mgłę, 
rzucając w ś ód niej od ozasu do ozasu graba­
mi krociami. Mimo tej okropnej pogody, arey- 
hsiąże Karol Ludwik ani myślał ruszać się 
z wystawy. O godzinie I w pierwszorzędnej 
restamnoyi Zogeimanua wydał aioyksiąże śnia­
danie dia oficeiów 7 pulkj, ułanów, którogo 
jest właścimeiem. Podczas uczty wznió fł do- 
stojny gość zdrowie pułku, a następnie pułko­
wnik Naohodsky na cześć areyksięcia wznióił 
toast, przyjęty przez zebranych z ogromnym 
zapałem.

Potem n a s ią k ło '‘dalsza zwiedzania wysta­
wy. Po pawilonie nt ffor/ym oprowadzał arcy- 
księoia p. Gorayski. Aroyksiąże rozmawiał tu 
z wybitnymi naszymi narciarzami pp. Trzocia- 
skim, Szczaptnowskim, W iktorem i oglądał za­
wieszone na śoianaoh por.rety  pionierów tego 
przemysłu u nos. Koło głębokiego wiercenia 
zatrzym ał się długą chwilę, rozmawiał z p. 
Syroczyńskim i p. Lipińskim, który za swej 
fabryki w Sanoku dostarczył maszyn dla wy­
konania tego wiercenia. Również zajęła dostoj­
nego g< śoia maszyna Gaiyeya opisy wana przes 
p. Bsrgheima i okazy wosku ziemnego z tn ry- 
oła , < kich kopalni.

Od pawilonu nufoowego brzegiem, ponad

park s ir , jaki udauo aię d i  działa elnograficżne* 
go. Pu (lr.. dza na fekręcie, pod krzyżem z „nę* 
ką Pańską11 siefisisł did i przygrywając u» li‘ 
rae, śpiewał charakterystyozae damy i fogendy. 
Aroyksiąże nie zważając r.a deszcz zatrzymał 
się koło niego, a potem pcfooił swemu »dju- 
tantowi, aby dziada cbdarzył sztuką ::łoia.

Dalej po i przewodnictwem pref. Ssuonie- 
wicssa, reterenta Jz u łn  etaogiahiznego, zwie­
dzano dworek szlachecki, zr.wiorająoy etnogra­
ficzną wystawę, cnaty wieśni* za i jeikfowkę 
rftreszcfeąeą zbiory przyborów cerkiewnyoh. — 
W szystkie t,9 budowle podobały się bardzo arcy- 
k3:eciu jako bardzo char*Kferystyczne i woaie 
nieidezlizowane. Bardao poekwabł to, że wznie­
sienie ich oddano samym wieśniakom. W cha- 
oie z nowiatu sokalskirg \  wzniesionej przez 
hi1. W łodzimierza Dzieduszyc-kiego rozmawiał 
z nim długo.

. Bardzo dobre wrażenie up arcyksięciu zro­
bił pawilon „Pracy kobiet", który objaśniała p. 
dyrektorowa Marchwicka i prztdstaw ua dostoj­
nemu gcś;iowi referentki poszczególnych od­
działów pp Obtułowitzowę, Wiorkowską, J e ­
leniowi, W arner ową, a wreszcie p. Bole°ława 
Lewickiego. Aroyksiąże zwróciwszy uwagę na 
nalewki owooowo Streptowskie, nalewki p. 
Irsńy 1 trzecie, wyrobu p. Younga, najżywiej 
zainteresował się wzorami urządzenia pokoju: 
mężatki, mafogo, surs^ego dziecka, a wreszoii. 
mł dąj panienki. Dfugo go potem zatrzymał 
dział haftów i koronek. W  ogóle kotńnkj, wy­
stawione w cym paw1 łonie podobały się bar­
dzo, a nawet minister Falkenhayn zakup i spo­
ro koronek wyrabianych w Bobowej.

, W  pawilonie ruskim, gdzie się mieści 
zbiorowa "ye &wa Towarzystwa a-ewozerki, 
Proświty, Zorii, Dniestru i redakoyi P iła  obja­
śniali Aroykńęcia ks. pr; f. Ogonowski, prof. 
Smrhiewiuz i p. W ł dysław Fedorowicz, któ­
rego kilimkom, wyrabianym w Oknie, poświę­
cił Ar Oj książę najwięcej uwagi.

Mąd na zaproszenie marszałka kraju ks. 
S_cgu8zki wstąpił Aroyksiążę do i ego pawilonu 
i tu  długo s utn rozmawiał kcło okazów na­
sion, gospodarstwa rybnego, leśnego, crofećw 
myśliwskich i okazów 'ftęgla kamiennego. Na 
koniec przyjął z rąk ks. Sanguszki lampkę 
dziewięcioletniego miodu poahoreckiego, który 
smakowtł Arcyksięoju bardzo, tak, że wyoho- 
dząo z pawilonu kilkakrotnie z naciskiem po­
wtórzył trćs bon.

Wczorajsze zwiedzanie w ystany  skończo­
no w pawilonie ło wiecko - myśliwskim, gazie 
członkowie te, sekoyi oczekiwali Areyksięcia 
z pp. Matkowskim, hr. Szembekiem i prof. Ty* 
nieokim na czile. Tu zatrzymano się przed tro­
feami m yśliwskiem i: ks. Adama Sapiehy, hr. 
B idę niego, Towarzystwa Lisowieok»ego, panów 
BieLkich, hr. St. Stadnickiego, Towarzystwa 
św. H uberta i wystawę broni Dzikowskiego i 
p. Pialeckiego. Mimo, że cały niemal dzień 
spędzony na pilnem oglądaniu wystawy ma- 
siał znużyć Areyksięcia, dobry humor nie o- 
puszozał go ani m  chwilę. Tak np. podziwia­
jąc wypchane dziki ustrzelone przez namiest­
nika hę. Badeuiago, zapytrł go ozy do dóbr 
jego, Buska, dz*ki zachodzą z obcy oh lasów 
czy tam s_ę gnieżdżą, a kiedy hr. Badani od­
parł, że ma w swcioh lasaoh dziki (po nie­
miecka sind zu Hausej dodał z uśmiechem żar­
tobliwym Aroyksiążę : hALo es sind Hausschwtine 
aber noch wilda.

O godzinie kwadrans na ósmą zaprzestano 
zwiedzania wystawy. Dziś wcale już nie miał 
być Aroyksiąże na wystawie, ponieważ jednak 
ehou ł jaszcze być w kil ha pawilonach, zapo­
wiedział na dziś rano swe przybyoie. „Tylko— 
dc dał na wyjezdnem - ta  we Lwowie bardzo 
póź.^o się wstajs, nie j es tam do tego przyzwy­
czajm y, dfotego jutio b^dę na pHcu już o 
trzy kwadranse na dziewiątą".

* *
*

Dziś zwiedzanie wystawy rozpoazął Arcy- 
hs.ążę o godzinie 9 od pawilonu sanitarnego. 
Członek Wydziału krajowego Ho3zard pokazy­
wał i objaśniał Arcyksięciu wystawę sanitarną, 
urządzoną przez W jdaiał krajowy; znakomity 
baktjryolog i prosektor uniwersytetu lwowskie 
go dr. Krekiswioz pokazywał awe preparaty 
bikteryologiozue. Aroyksiążę przypatryw ał się 
tym prepuratom z żyw6m zajęoiem i wielkie 
pochwały oddawał drowi Krokiewiozowi. Bak- 
teryi, znalezionych przez dra Krokiewioza w 
wodzie lwowskiej, jest przeszło 60 gatunków. 
Protom eayk dr. Merunowioz przedstawił mapy, 
wygotowane przez krajową Radę zdrowia, 
przedstawiające grtfioznie rozwój rozmaitych 
chorób w Galfoyi i śmieiteluość w niej.

Daloj zwiedził A roykńątę dział balneolo­
giczny, podziwiał atlas aaatomiuzny prof. dra 
Laskowskiego z G enew y; o pracy tej z wiel- 
kiem wyraził się uznaniem, przypatrywał się 
wystawie 0 0 . B mifr&tiów z Krakówl_ i pize- 
cra tego zakonu ks. Laotum Bernatk* wypy­
tyw ał się, ile 0 0 . Bonifratrzy m^ją szpitali, 
ilu lekarzy i t. d.

W oddziale aptekarskim przypatrywał się 
wystawie starych ksiąg apten.ai-L.kioh, nadesła­
nych na wystawę przez gsiioyjskie Towarzy­
stwo aptekarskie i wyrobom aptekarzy Haya i 
Zahraduika.

Z pawilonu aptekarskiego przeszedł Aroy­
książę do hali maszyn, po której oprowadzał
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Przypominała jej się w pierwszej chwili po­
nura powieść o żonie księcia Mentu-Hotepa i zro­
zumiała to, czego chciał poeta, który tę powieść 
skreślił; przypomniały jej się słowa i nauki Meri- 
Pachty, owej niewiasty przebywahjcej już za życia 
w grobie i była krótka chwila, w1 której zatęskniła 
do głuchego pokoju trumien. Potem ozwałv się 
w jej piersi echem owe pieśni pobożne kapłanów, 
których w pie rw  nie pojmowała i poświęcenie cało­
palne dla Boga zawołało na nią, iako jedyne źró­
dło pociechy; ale krew młoda i żądza żyda  od ­
niosły zwycięstwo i zażądały zemsty, mecąc w jej 
piersi dziką nienawiść dla wszystkiego, Co ją o ta ­
czało. W chwili, w której wyszła z pierwszego 
osłupienia, w chwau, w  której zaczęła udawać we­
sołą, rozbawioną, trzpiotowatą prawie uczestnicę 
dworskiej zabawy, zapanowało w- niej wszechmo­
cnie przekonanie, że jedną tylko miała przyjaciół­
kę, o którą warto było stać i że tą jedyną przy­

jaciółką była grecka niewolnica, Elpinoe. Ona je­

dna mówiła jej prawdę, ona miała słuszność, kie­
dy gardziła wszystkimi Egipcyanami, kiedy prze­
czyła temu, aby mogła istnieć cnota w Egipcie, 
aby mogli być w  Egipcie bohaterowie. Wszyscy 
Egipcyanie był łotrami i niewolnikami, na których 
warto  było splunąć, a dzielni ludzie, pośród któ­
rych można żyć, istnieli chyba na wyspach pół­
nocy.

A jej rodzice czemże byli? Straszno było po ­
tępić rodziców. A jednak życie ojca stanęło teraz 
przed oczyma Hesz-Akery w nowem a szkara- 
dnem świetle. Człowiek ten przechodził ze stron­
nictwa do stronnictwa, zdradzając bezczelnie, aby 
się zachować przy majątku i znaczeniu, porzucił 
ukochaną żonę, aby się przypodobać królowi, 
a potem sponiewierał brakiem zaufania drugą żo­
nę, jej własną matkę. T a  matka nie była Egip- 
cyanką, w ięc.m oże była więcej wartą. 1 to nie, 
bo ,akiejże trzeba było podłej duszy, aby pozostać 
w domu, do którego Amenernha sprowadził na 
powrót pierwszą swoją żonę? Wszyscy ci ludzie 
Amenemha, Hanna, Meri-Pacht byli zarówno 
nikczemnym1. Każdy mieszkaniec Egiptu musiał 
się stać podłym, czy pochodził z krwi egipskiej, 
czy hebrajskiej. Na to, aby się nie stać podobną 
do tych, których Elpinoe nazywała psami egipski­
mi, trzeba było uchodzić na wyspy północy. E lpi­
noe spotkała w  Tebach jakiegoś greckiego boha­

tera, swojego dawnego narzeczonego, owego Dio- 
medonta, który ją miał wykupić i odwieść z p o ­
wrotem na wyspy Grecyi. Trzeba było, trzeba 
było koniecznie, aby ją Elpinoe zabrała z sobą 
do swojej północnej ojczyzny. Tego jej Greczyaka 
nie odmowi, bo ta G-eczynka s im a  jedna była 
jej prawdziwą przyjaciółką, bo sama jedna ją prze­
strzegała przed o w )m  zdrajcą Setim, za którego 
właśni rodzice chcieli ią wydać, przez próżność 
i nikczemaość egipską.

Noc była, kiedy Hesz-Aker wracała ao do ­
mu na łodzi mknącej cicho po kanałach nilowych. 
Słychać było tylko jednostajny plusk wioseł. Mąż, 
żona i dziecko siedzieli obok siebie na cichej, w y­
twornej łodzi, a gorycz gryzła ich serce. Gurycz 
tą była tern nieznośniejszą, że nie było między 
nimi ani miłości, ani zautania. Siedzieli obok sie- 
11 e milcząc, a każde z nich szarpało na osobno­

ści swoje serce.

ROZDZIAŁ XIV.
Przyjazd Har-Menkego.

Elpinoe nie wychodziła tego dnia wcale; d a ­
remnie na nią czekał Diomedon przy sadzawce, 
daremnie czatował na nią Toko ukryty w kiąbie, 
daremnie chciał ią odszukać A bibaal, zgodnie 
z układem dnia poprzedniego, kiedy wracał ze 
schadzki, którą miał w mieście z Achabem.

Wszedł do miejsca otoczonego kląbem i widząc Dio- 
medonta domyślał się, że Elpinoe nadejdzie, a zja­
wienie się jego zbudziło największe oczekiwanie 
u lo k a .  Oczekiwanie to jednak zawiodło. Mówio­
no wprawdzie Grekom, że Abibaal jest w  spisku, 
ale nie znosił się z nimi bezpośrednio przez ostro­
żność i dlatego, że chciał umożliwić ostateczną 
zdradę, którą układał sobie w  cichości serca. Rez 
potrzeby nie zagadnął tedy Diomedonia, który go 
wcale nie znał z twarzy, posiedział trochę na 
ławce czekając, a potem odszedł.

Elpinoe chodziła pó pałacu niespokojna, go­
rączkowa, oglądając się co chwila za tern, czy 
kto jej nic szpieguje? W  tym stanie doczekała się 
pow rotu  Hesz-Akery i jej rodziców, a kiedy zo­
baczyła wyraz dziewczęcia, zrozumiała od razu, 
że stało się coś niezwykłego, że jakiś cios traiił 
w  córę Amenemhy i nie wiedząc dobrze dla cze­
go, lękała się sama o siebie.

Obie towarzyszki pozostały niebawem same 
w sypialni Hesz-Akery. Egipcyanka patrzała diugo 
w oczy Greczynki, stojąc i zarumieniona gorączką, 
a Greczynka sta u naprzeciw i d rża ła ’ o siebie; 
spodziewała się w każdej chwili, że .usłyszy wy­
rzuty za zdradę i spiski, a takie wyrzuty byłyby 
dla niej wyrokiem śmierci.

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 9 Czerwca 1891. 3
go i&żynier Niemeks?*. Tu przypatryw ał się 
maszynom wystawionym prstez rozmaita firmy 
i wagonowi, wystawionemu przez, fabrykę L i­
pińskiego w Sanoku. Pytał, gdzie fabryka ta 
dostarcza wagonów ; bardzo się zainteresował 
aparatami gorzelnianymi, wystawionemi przez 
firmę: Urbanowski, Romooki i Spk. w Poznfcniu 
i poah walił wyrcby tej fabryki.

Po oddziale kolei państwowyoh, urządzo­
nym prz*z inżynierów pp. Weohsa ze Tjwowa 
i W inklera z Krakowa, oprowadzał Arcyksięoia 
dyrektor kolei p. Deyma. Aroyksiążę z wiel- 
kiem zainteresowaniem przypatrywał się mo­
delowi dworca głównego we Lwowie, który w 
roku przyszłym będzie przebudowany, mode­
lowi kolonii robotniczej w Nowym Sąozu. zbu­
dowanej przez kolej państwową w lataon od 
1800 do 1892, rysunkowi mostu nad Prutem 
koło Jaremeza, który będzie miał największą 
rozpiętość ze wszystkich mostów na ś wiecie, 
bo aż 65 m , i prsy tej sposobności zapytywał 
p. Namiestnika, kiedy kolej ta  będzie gotową. 
Dalej ogląd* ł wagony wykonane w warstatach 
kolejowych we Lwowie i w Nowym Sączu, 
wszedł nawet i dokładnie obejrzał we­
wnątrz wagon salonowy, zbudowany w Nowym 
Sączu. Przypatrywał się także modelowi bu­
dynku administracyjnego dyrekcyi kolei pań­
stwowej w Krakowie, zrobionemu przez urzę­
dnika kolejowego p. Ludwika Kuazpeoińskiego 
z 600,000 sztuk korkowych cegiełek o 3 mili­
metrach grubości.

Następnie zwiedził pawilon maszyn fa­
bryki Zieleniewskiego w Krakowie i wyraził 
się bardzo pochlebnie o wyrobach tej fabryki. 
P. Namiestnik przedstawił Aroyksięciu p. Zie­
leniewskiego i wspomniał, iż jest on szwagrem 
p. Alfreda Szczepańskiego, znanego polskiego 
pisarza i sekretarza Liiiderbanku. Wyszedłszy 
z pawilonu p. Zieleniewskiego podążył Arcy- 
książę do pawilonu tłumaokiego. Po drodze 
spotkał prezydenta miasta p. Mochnackiego, 
ubranego w strój polski, z odznaką prezydenta 
na szyi. Zatrzymał się więc chwilę i zapytał 
p. prezydenta, oo to za oznaka i jaki jest herb 
na niej wyryty. W  pawilonie tłumach] m da­
wali Aroyksięoiu objaśnienia pp. Szczepanow- 
ski i dyrektor cukrowni tłumaokiej p. W olter. 
Arcyksiążę oglądał model cukrowarni tłumac- 
kiej, przypatrywał się graficznemu przedsta­
wieniu rozwoju fabrykaoyi cukru w Galicy/, a 
w końcu wpisał swe imię do księgi pamiątko­
wej. W edług przedstawienia graficznego naj­
bardziej rozwinięta fabrykaoya cukru w Gali- 
oyi była w r. 1840, następnie w skutek braku 
komunikacyi coraz bardziej spadała.

Z kolei przeszedł aroyks ąźe do pawilonu 
motorów i dc oddziału węgierskiego, gdzie dość 
długo przypatrywał się okazom wystawionym 
przez węgierskich przemysłowców. Zwiedzał tak ­
ie  dział maszyn, wystawiony przsz fabryki 
reprezentowane przez gal. akoyjne Towarzy­
stwo handlowe.

Ztamtąd pojechał do pawilonu Matejkow- 
skiego, po którym go oporowadzał prof. boko- 
łowski z Krakowa W pawilonie tym  nie były 
jeszcze porozwieszane wszystkie obrazy, wisia­
ło zaledwie kilka. A?cyksiąża przypatryw ał się 
im z wiolkiem zajęciem i zapytywał, oo przed 
staw ia: „Rejtan14, „Hołd pruski11, „Konstytn- 
cya 3. m aja11, „Bitwa pod Grunwaldem* i nie­
dokończony obraz niezapomnianego mistrza pt. 
„bluby Jana Kazimierza". Objaśnienia dawali 
p. Nam isstu;k i prof. sokołowski. Na tym p a ­
wilonie zakońoaył dostojny gość zwiedzanie. 
Nim opuścił plac wystawy pożegasł się serde­
cznie z kt. Sapiehą, St. hr. Badenim, dr. Mar­
chwickim i innymi ozłonkami komitetu wy­
stawowego.

Żegnająo się z drem Marchwickim, rzekł: 
„Bardzo się cieszę z przyjęcia, jakie mi pano­
wie zgotowaliście. Przez urządzenie wystawy 
dokonaliście dzieła olbrzymiego. Opowiem o 
wiszystkiem Gosaizowi. Panorama bardzo mi 
się podobała; wkrótoe przyjadę tu  z  żo­
ną i r tz  jeszcze zwiedzę oałą wystawę". S ta­
nisława hr. Badeniego pożegnał t  mi słowy: 
„Nie zapomnę nigdy o t j j  świetnej wysta­
wie i o panoramie, która jest prześliczną". 
W  kcńcu pożegnawszy raz jeszcze wojskowym 
ukłonem wszystkich obecnych, wsiadł z p. 
Namiestnikiem do powozu i pojechał c5o hr. 
"Włodzimierza Dzisduszyokiego, aby zwiedzić 
jego muzeum.

W  muzeum zabawił około pół godziny, 
zwiedził je osła dokładnie i był zdziwiony 
jego bogactwem. W szedł:zy do pracowni hr. 
Dziednszyckiego, obejrzał tam jego bibliotekę 
i zbiór portretów, zapytywał, kogo który por­
tre t przedstawia, a w końcu podpisał się w 
ksiązcs pamiątkowej na tej samej stronie, na 
której podpisał się był już raz przed 14 laty, 
w rokn 1880 Zobaczywszy swój dawny pod­
pis rz e k ł: „Mój Boże, jak to czas szybko le c i!“ 
Na tern skończył zwiedzanie muzeum i odpro­
wadzony przez hr. Dzieduszyokiego do bramy, 
wsiadł z p. Namiestnikiem do powozu i odje­
chał L i:zn ie  zebrana przed pałacem hr. Dzie- 
dyszyokiego publiczność, wzniosła na cześć 
Aroyksięcia huczny okrzyk „Niech ży je!11

Dziś o godzinie 3-oiej po południu, Arcy­
książę żegnany na dworcu przez p. Namiestni­
ka, księoia Sanguszkę, prezydenta Mochnackie­
go i innych dygnitarzy rządowych, autonomi 
eznych i wojskowych, odjechał pociągiem pc 
śpiesznym do W iednia.

KRONIKA.
Lwów 8 czerwca.

JE. p. Apolinary Jaworski, minister dla Ga-
licyi, wyjeżdża jutro do Wiednie.

Upominek arcyksiąięcy. Dyrektor urzędów 
prmooniczycb namiestnictwa Arnold Des Loges 
ctrzymtł od arcyks Karola Ludwika w upominku 
za ptłaienie obowiąz' ów przy urzędzie ochmistrzów- 
skim, 2łoty ztgarek z cyfrą Najj. Pana wrtz z łań
cuszkiem.

Slub. W sobotę 9 czerwca o godzinie 7 v?ie 
czór w kościele Maryi MłłgdJeiiy we Lwowie od 
będzie się ślub ptnay Stanisławy Fulynównej, z p 
Antonim Banachem, lekarzem powiatowym w Żalesz 
czykach.

Ukradzenie prokuratoryi. Prokuratoryę pan 
etwa we Lwowie okiadł jakiś złodziej. Wyłamał 
drzwi i zabrał 20 zł. gotówką oraz mundur wo 
żnego.

Wyjaśnienie. Piszą nam: W numerze 128
Przeglądu w artykule opisującym zwiedzanie wy 
stawy przez ureyksięoia Karola Ludwika przez po 
myłkę podano, że kiosk koszykarski ubrany kwiata 
mi jest wystawą Towarzystwa koszykarskiego V 
Wiązownicy. Upraszam więc o sprostowanie, że jest 
to wystawa sztucznych kwiatów z mojej pracowni, 
a nie wystawa koszykarska. Kiosk, w którym kwia 
,y są umieszczone, jest zrobiony wedle rysunku

kcmpozycyi przezemuia podanej i przczemcie z»mó- 
wiouej w wiązowni kim towarzystwie koezykarskism 
i sam nie jest wcale przedmiotem wystawy, Zataję 1 
z wysokim szacunkiem Sabina Teodor owi czowa, I 

Awantury teatralne, z  Krakowa donoszą, że 
teatr tameczny jest w kompletnem rozbiciu. Reży­
ser p. Kotarbiński otrzymał dymisyę od swego szwa­
gra p. Pawlikowskiego, nadto otrzymało dymisyę 
kilka najmłodszych i najładniejszych artystek, które 
zanadto wysoko były cer.ione przez samego dyre­
ktora , co s)łoniło podobno jedną z dam do samo­
bójczych zamiarów, a wywołało kolosalny policzek 
wymierzony jednemu z najznakomitszych krakow­
skich aitystów przez brata owej zrozpaczonej mał­
żonki, prcgnącej rozstać się z tym światem. Słowem 
Kraków ma nieskończony łańcuch skandalicznych, 
teatralnych motywów do op;acowywania W pouf­
nych rozmowach, a scena tameczna ma staó już tak 
nisko, jak nigdy jeszcze nie stała Eksperyment 
z Pawlikowskim zrobd tedy kompletne fiasko,

Z pilzneńskiego nam piszą: W roku 1887 
zorganizowaną została szkoła w Przsczycy, do któ­
rej przyłączonj Skopową tudzież dotyczące obszary 
dworskie. Zrobiono plan szkoły i kosztorys, rozło­
żono koizta budowy pomiędzy gminy i dwory, była 
więc nadziej-, że szkoła w bliskim czasie stanie. 
W czasie organizatyi był włe.ś ńcielem Przsczycy 
izraelita, któremu mało zależało, czy szkoła będzie 
lub nie, więc też częścią z powodu niechęci właści­
ciela, częścią dla braku odpowiedniego miejsca pod 
szkołę budowa jej odwlokła s:ę. W r. 1889 majątek 
Przsczyca przeszedł w ręce katolickie; nowonabywca 
p. Henryk Kaczorowski objawił szczere życzenie, 
aby szkoła raz nareszcie et;nęła, ofiarował nawet 
plac i kawałek gruntu ns ogród, jednakowoż dla 
braku stosownego miejea nie mógł tego zaraz usku­
tecznić. Gdy jednak w r. 1892 skończyła się dwor- 
gla dzierżawa propina yi, p. Kaczorowski darował 
gminie karczmę, wraz z p^cr-m i kawałkiem ogro­
du, nadto zaś z lekl.-rował się dostarczyć dizewa bu­
dowlanego i cegieł na kominy. Gnrna wyrobił* s - 
bie pożyczkę 300 złe,, a oprócz tego otrzym ł» sub- 
weacyi 200 złr. Właśeichl, kontent, że pod jpgo 
kierownictwem szkoła budować się będzie, zgodził 
majstrów, dał im Zidatki i zdawało *ię już, że zapory 
przełamane, tembardziej, że starosta p. Biliński 
sprawę fę ota'zuł s są  życzliwością. Ale fatum nie­
szczęsne zawisło nad tą szkolą. Starostę p. Bil.ńskiego 
p zeniesio o, a gmina sąsiednia, niechętna szkole, 
rozpoczęła wichrzyć, różne wykręty i kiuozki wy­
najdywać, tak, że od r. 1887 do taj chwili ani jei- 
nej na nią przypadającej raty nie złożyła i sprawę 
budowy ezkGy odłożono ad c a le n d a s  g ra e c a e . 
D.irowany budynek, aby nie z uiszczał, musiano sprze­
dać, za co uzyskano 275 złr. Właśńciel Przsczyoy 

H. Kaczorowski pomazał różne Bprężyny, ale 
spotkhł się z trudnościami, zniechęcił się i o budo­
wie szkeły wiedzieć nie chce. '

Klub złodziejski. Paryskiemu korespondentowi 
Słowa,' udało się zwiedzić pewien klub złodziejski, 
znajdujący się w centrum Paryża. W Klubie tym 
kilkuset rycerzy tego cechu zbiera się co noc na 
pogawędkę i odpoczynek. Korespondent tak opisuje 
swoją wizytę :

„Jeśli kto pragnie wtajemniczyć się lepiej 
w zwyczaje zbierającego się tam towarzystwa, prze­
brać się winisn odpowiednio i być wprowadzonym 
przez któregoś za stałych tamtejszych gości. Przed 
ciekawym, któryby zdradzał przez ubiór i zachowa­
nie się, ź je tintiuzem, nie odsłania ów klub swych 
tajników; taki zwiedzający zadowolnió się musi tern, 
co mu okazać zechcą, zmuszony widzieć cała to to­
warzystwo w świetle, w js,kiem ono przedstawić się 
jragaie, bo nie ulega wątpliwości, że ono przed 
zwiedzającymi zakład pozuje. W tych warunkach 
zwiedzałem klub złodziejski,” opisywać w.’ęi „Taje 
mnie Paryża" nie m^gę; ale wyniosłem przynaj­
mniej pewne wyobrażenie, jakimi (starają się przed- 
etawić paryzhL „drapichrósty" i w czsm pokładają 
ambicyę.

O kilkaset kroków od „Boulevard St. Ger- 
main", z ciasnej uliczki wchodzi się na brudne po­
dwórze, z którego kilka schodków prowadzi do „cha- 
toan rouge" i — jesteśmy na miejicu. Izba obszer­
na, cała zastawiona stełami i ławkami, zbitemi z de­
sek ; naprzeciw wejścia, przy ścianie, bufet, powiedz­
my wprost - szynk. Nad nim jaśnieje wielka lampa, 
tozlewa światło po całej sali, pozostawiając jednak 
odleglejsza kąty w zupełnym zmroku. Urządzenie to 
wielce praktyczne; kto ma pragnienie, trafi i tak 
do bnfotu; kogo zaś sen rozmarza, ten głowę na 
łokciach opiera na stole i chrapie. Wszystkie ławki 
zajęte przsz publiczność, którą najlepiej określa mia­
no obsiarpańców. I mężczyźni i kobiety, starcy i 
wyrostki, rozbierają się przy atołaeh, na których 
między butelkami lecą zawinięte w łachmany drobne 
dzieci! Gdy się zbudzą , nalewa im się w gardło 
płynn, nazywanego pretor syonalnie winem i śpią 
dalej po tej trucizaie.

Z sali głównej wiodą schody ra pierwsze pię­
tro do „drawing room", miejsca wypoczynku, do 
którego przystęp tern utrudniony, że na każdym 
schodzie drzemie już gość jakiś, co miejsca na gó­
rze nia znalazł. Ostrożnie przafcraczając drzemiących 
(a ponad oryginalnemi i malowniczemi kroczy się 
głowami — dobrzo, że śpią), dociera się do wielkiej 
izby, w której nie ma ni stołu, ni ławki, ni tap­
czanu, żadnego zgoła mebla, Cicerone twierdzi, że 
to dawna sypit.lnia kochanki Henry ka IVgo; dziś 
na ziemi, pokotem, jadua obok drugiej, ile miejsca 
st.rczy, leżą postacie obdarte i śpią snem — spra­
wiedliwych.

Wracamy na dół: obok sali głównej gabinet 
do którego uprzejmie zaprasza gospodarz słowami: 
„Ależ wejdźcie panowie, my tu nie zabijamy". Da­
jemy się nakłonić dobrem tern słowem do zajęcia 
miejsc przy stole, każsmy podać „win*", którem 
odświeżą sobie gardła miejscowi amatorowie-artyści 
korzystający z takich sposobności, by dać wokalne 
przedstawienie, za które zwiedzający wdzięczuość 
swą wyrażają miedziakami. Miny artystów, ciasna 
duuzua sala, miejsca samo, w którem się znajduje­
my, wystarczałyby już do wywołania odpowiedniego 
nastroju ; ale chluuąoy się swą klie:.te]ą właściciel 
chciał je jeszcze spotęgować i ści«ny ozdobił obra­
zami, przadatawiającemi sceny mordów i rabunków, 
i w tej to „miae ea scene" śpiewać, powiedzmy — 
ryczę poozyna chór hultajski co przedniejsze nu- 
mera swego repertuaru, pieśni zdumiewające bez­
wstydem i wyuzdanym cynizmem. Śpiewa je jeden 
artystą, chór podeJmuju wiersz końco , ieJst
i wyciem, podkreśla najalniejbza u,tępy, świadczyć 
mające że mepośledme łajdaki są klientami złodziej­
skiego klubu. J

Nie da się zaprzeczyć, że robi to pewne wra 
żenie, gdy w nędznej tej jaskini otoczy cię całe ta 
hultajska hurma i ryczeć pocznie swe obrzydliwości: 
fizyogaomie piewców godne śpiewanej pieśni! Jest 
W tern trochę przesady, trochę chęci epater łe 
bourgois, by wiedział, że z piawdziwymi rabusiami 
ma tu do czynienia j ale charakterystyczna to ambi- 
cya przedstawienia się w aureoli skończonego łotra 
ambieya, zdaje się zresztą —- uprawniona. W ten 
sposób jedni śpią, drudzy piją, » obydwa zajęcia idą 
crescendo, więc niebezpiecznie znaleźć się tu o go­
dzinie bardzo późnej, bo ci, których trunek nie 
zmorzy, dobywają czasami nożs. Trwa to do go­
dziny 2 w nocy, poczem do klubu wkracza polieya 
i rubasznie wyrzuca wszystkioh, tak zimą, jak la­

tem na ulicę, Zat&ez*ją się, przecierają oczy, matki 
łachmanami okrywają krzykliwe niemowlęta i wysy­
puje się na Paryż cała ta zgraja, nie mająca ni za­
jęcia, ni daohn. Dokąd idzie ? Żyć im trzeba i pić 
również trz»b*; nim zaświta, zarobią już jakoś na 
kairatek cbleba i koszta następnego posiedzenia 
W klubie.

Świeżo zapytywany przez pewnego dzienni­
karza o powody wzmagania się licaby zbrodniarzy, 
sędzia śledczy p. Guillot taką dał odpowiedź : liczba 
przestępców rośnie, bo coraz wcześniej rozpoczynają 
oni swoją karyerę; mamy do czynienia z coraz to 
młodszymi zbrodniarzami. Inetytucyi, opiekujących 
się młodzieżą, jest wiele, ale przekonywują się one, 
że niemowlętami brać muszą swych wychowańców, 
inaczej nie zmioni już wychowania wszczepionych 
w dzieciństwie wraz z alkoholem nałogów. Dzisiaj 
13-letni chłopak rywalizować może z weteranami 
zbrodni.

Ślepymby być trzeba, by nie widzieć, jak roz­
wojowi temn sprzyja brak uczuć religijnych; gdy 
dziecko nie ma przekonania, ż? patrzy na nie wciąż 
Istota wyższa, redukuje się dlań moralność do za­
gadnienia : jak oszukać ludzką kontrolę. Za re- 
ligią nikną i inae ideały: ojczyzno, honor, obowią­
zek, pozostaje — walka o byt. Zachwiano też w 
masach ufaośó w wymiar sprawiedliwości; z za­
zdrością spoglądają oni na les wielkich finansistów, 
skazywanych nieraz surowo, a ułaskawianych po 
paru tygodniach. Wyrabia to w sferach tych prze­
konanie, że złodziejami są wszyscy, a wstydzić nie 
ma się czego, jeśli nie jest się dość wpływowym 
i dlatego cierpieć się musi więzienie, lub gilotynę.

Próżno cbyba od żywiołów tych oczekiwać 
„ukorzenia eię przed obraź/nem społeczeństwem11.

Niesłyehana burza gradowa szalała wczoraj 
nad Wiedniem, a spustoszeni*, jakie zrządziła, są 
wproit olbrzymie. W nosy jeź poczęły się groma­
dzić ciężkie chmury nad miastem, a o godzinie 7ej 
rano, kiedy rozpoczął się ruch na ulicach, przekup­
nie i robotnicy wychodzili do pracy, a wojsko na 
ćwiczenie, lunął najpierw deszcz naweluy, a potom 
grad tak duży iak jaja gołębie , a tak gęsty, że 
wśród huku jaki sprawiał uderzając w dachy i szy­
by, słowa nawet nie można było słyszeć. Ulice za­
mieniły się w bystre potoki, które porywały ze sobą 
małe dzieci, a masa gradn tamowała bieg wody i 
sprowadziła zalewy piwnic i niżej położonych mie­
szkań. P- tok A's zatamowany został zupełnie górą 
lodu, która powstała ze spięt:zonych brył gradowych. 
Dachy, gzamsy, chodniki pokryły się w jednej chwili 
warstsą lolu nieraz na siopę grabą. Masa ta le­
żąca na szynach, spowodowała wykolejanie się po­
ciąga koło Lanzendorf. Także tramwaje, które w czas 
się nie zatrzymały, powyskakiwały z szyn. Po do­
mach spustoszenia niesłychane ; piwnice pełne wody, 
dachy podziurawione, wskutek czego woda i grad 
epły« ając na enfity, zawaljy je w niektórych do­
mach , a ile ezyb wybitych nawet obliczyć się nie- 
da, lecz małą wEkazówką może być to, że w samym 
Burgn jest ich wybitych 600, a woda i grad po­
czyniły wielkie Bzkody w pokojach arcyksiężnej wdo­
wy Stef-mii i Cesarza Podobnież zniszczony jest 
pałac arcyksięoia Albrechta, a w pałacu Karola Lu­
dwika grad potłukł nietylko szyby, ale nawet po- 
gruohotał źaluzye i rany u okien. W ministerstwie 
wojny jest szyb wybitych 2.000, w urzędzie cłowym 
4.700, a w szpitalu powszechnym 10.000. Szyb u 
szklarzy z .brakło, ceny ich podskoczyły w dwójna­
sób, a przynajmniej trzech tygodni potrzeb*, aby 
wszystkie s'\ody naprawić. Wiatr drzewa p;obalał 
a druty telegraficzne i telefoniczne poprz rywane 
zwiesząją się na ulice. Na Alserg;und woda zalała 
w piwnicy dwoje ludzi; grad ziś padał z taką sitąj 
Ża przebijał szyby jak kola .karabin -top ,* s ludzi i 
zwierzęta ranił i zsbijał. Policyantom, zanim zdołali 
poi dath się schronić, pozaginał metalowe hełmy. 
Dorożkarskie konie rażone gradem, uganiały w dzi­
kim popłochu po ulicach. Kilka koni jest zabitych 
i zginął jeden dorożkarz. W Praterze znaleziono 2 
robotników zabitych.

Burzt zaskoczyła w drodze pułk dragonów z 
koszar Rudolfa. Konie, rażone gradem spłoszyły się 
i pozrzuoały jtź źców. Reszta w dzikim galopie 
wróciła do keszar. Wielu dragonów pokaleczonych 
zaniesiono do szpitalu. Także 42 pułk artyleryi 
ucierpiał w drodze od gradu, ale najstraszniejsza 
katastrofa zdarzyła się z 14-tym pułkiem artylsryi, 
który o łby wał ćwiczenia koło Simering. Z nasta­
niem burzy, powstała tam niemal zupełna ciemność, 
a łoskot gradu był taki, że komendy nie było sły­
chać. Konie się płoszyły, zrzucały kanoaierów z 
siedzeń, a wielu zostało przsjechauych. Po ustaniu 
gradu przedstawiało miejsce ćwiczeń widok pobojo­
wiska, na którem uganiały konie bez jeźdźców, le­
żały przewrócone działa, czapki, połamane koła, 
części uzbrojenia. Ranni żołnierza Użali po polu, 
błagając o pomoc, oficerowie uganiali łapiąc konie 
i gromadząc żołnierzy. Major Czajkowski stracił ko­
nia, który został zabity; jednego jednoroczniaka 
przejechało działo p;zez piersi. Najwięcej rannych 
i zabitych pochodzi ztąd, żi nieszczęśliwi zostali 2 
lub S razy przejechani. Zabici i wielu ciężko poko­
ńczonych pozostali na place i później sześciu wo­
zami sanitarnymi, transportowano ich do Wiednia. 
Burza nadeszła od połudtia i dotknęła, zdaje się 
na szczęście tyUo Wiedeń i najbliższą okolicę, w 
której winnice i sady są ziissczrne, zmiażdż me nie­
mal, a gałęzie połamane, leżą grubą warstwą, zmię- 
szane z błotem.

Wypadek 2 tramwajem elektrycznym mogący 
zik eobą pociągnąć bardzo smutne następstwa, zda­
rzył się we wtorek. Oto w wagonie, zapełnionym 
szczelnie powracającymi z wystawy, kiedy zjeżdżał 
z góry urwał się łańcuch od hamulca czy coś in­
nego się stało, dość, że sterownik nie mógł za­
hamowań kół, a wóz na złamanie karku począł pę­
dzić na dół ku Bzkole św. Zofii. Wśród pasażerów 
powstała panika. Niektórzy ryzykowali wyskakując 
z wagonu, a jeden z tych (p. Wojtowicz, urzędnik 
Wydziału krajowego) upadł tak nieszczęśliwie, że 
wywichnął sebie rękę, podarł na strzępy ubranie i 
skaleczył się w kilku miejscach Innego pasażera 
wy. zucił wóz z taką siłą, że upadają', zranił się 
dotkliwie w głowę.

Doświadczenie jednak nie nauczyło dyrekcyi 
tramwaju elektrycznego ostrożności, wczoraj bowiem 
zdarzył się już drugi wypadek, tym razem dla 
odmiany karambol dwóch wozów. Jeden z nich, 
w którym się coś znowu popsuło, stał około godzi­
ny 10 wieczorem na drodze przy szkole św. Zofii, 
gdy wtem wpadł nań z całym impetem wóz na­
stępny. Uderzenie było tak gwałtowne, że baryerka 
żelazna i przód wagonu zgięły eię jak papier, a 
nawet dach został popsuty. Cudem tylko nie było 
żadnego wypadku z ludźmi. I  jakże się dzinić, żs 
publiczność, wobec lekceważenia jej prz6z zarząd 
tramwaju elektrycznego, wobec takiego niedbalstwa 
i takiej wreszcie tandetnej roboty wozów, że eię co 
chwila psują i powodują wypadki, jadąc na wy­
stawę lub z wystawy, poczyna używać omnibusów, 
uważając je za wygodniejsze i bezpieczniejsze niż 
tramwaj elektryczny ?

Dwla czasowe wystawy — jedna kwiatów, 
druga — nierogacizny zostały otwarte dziś rano 
na placu wystawowym. Skończą się dnia 12 bm.

Kiedy gazeta jest bez błędów drukarskich? 
Jeden z dzienników niemieckich powiada, że ga­
zeta wtedy jest wolną od błędów drukarskich, je­

żeli autor artykułu uie pomylił się piaząe; jeżeli 
napisał wyraźnie, jeżeli zecer do każdego przedziału 
kaszty rzucił właściwą czcionkę; jeżali potem wziął 
właściwą czcionkę i jeżeli ją dobize nłcźył obok 
innych, jeżeli pierwszy korektor należycie przeczytał 
pierwszą kortkię; jeżeli zecer pierwszą korektę 
rzetelnie przeprowadził; jeżeli drugi korektor prze­
czytał należycie drugą korektę; jeżeli zecer i tę 
drugą korektę rzetelnie przeprowadził; jeżeli rs- 
wizya została dobrze przeczytaną; jeżoli wszystkie 
działające tu osoby mają tyle czasu, ile potrzeba; 
jeżeli nareszcie tuzin mnyeh okoliczności złoży się 
tak samo szczęśliwie, jak wyliczonych jedenaście 
punktów. A ponieważ pismo w formacie dużej 
ósemki zawiera 50 do 55000 liter, przeto wszystkie 
te szczęśliwe okoliczności musiałyby powtórzyć eię 
50 do 55000 razy, aby publiczność mogła czytać 
gazetę, zostanie wolną od błędów drukarskich.

Akwaryum na wystawie krajowej otwarte bę­
dzie dnia 10 b. m. Urządzają je pp .: Fiszer, Mi- 
kiewicz i ióontak. Wystawione będą okazy z Gum- 
nijk, Zatora, Bucniowa, Krzeszowic, Wysocka, To­
mic i t. d.

Zniszczenie chorągwi polskiej. Donoszą nam
0 następującym wypadku, W poniedziałek 3 bm. 
podozae przybycia arc. Karola Ludwika, ks. rektor 
ruskiego seminaryum duchownsgo kazał między ia- 
nemi chorągwiami wywiesić na gmachu takżs polską. 
Uczniowie seminaryum urządzili za to demonstracyę 
rektorowi w chwili, gdy miał wsiadać do powozu, 
aby udać się na dworzec na powitanie arcyksięoia, 
zastąpili mu drogę z żądaniem, aby się przed n mi 
wytłumaczył ze swego pojtępku. Otrzymawszy od­
powiedź, że ks, rektor zdaja sprawę za swoich czyn­
ności tylko przed ks. metropolitą zaśp!ewali cbó.em 
„Jeszrze Polaka nie zginęła, ale zginąć musi" po­
czem po wyjeździe ks. rektora wdaili się n* strych, 
zerwali ztamtąd chorągiew polską i poszarpali ją 
w strzępy śpiewając „Wicznaja pamiat*. W mani- 
festacyi tej miało wziąć udział około 200 kleryków. 
Miałoźby to doniesienie być prawdą ?

Ze Złoczowa dontszą mm, że 3 b. m. po­
święcono t»m sztandar Towarzystwa „Sokół", cfia- 
rowany przez grono pań. Po uroczystościach ko­
ścielnych, odbyło się ścienne wbijanie gwoździ pa­
miątkowych. Ne dochód budowy właBnego gmachu 
zebrano przy tej okf.zyi 660 złr, z czego 500 złr, 
ofiarował hr. Baworowski z Kotłowa. Na zakończe­
nie uroczystości- odbył się wspólny obiad, popis 
gimnastyczny, świetny festyn na Kępie, a nareszcia 
wieczór z tańcimi w kasynie.

Badania głębin morskich. Jak wiadomo, 
książę Monaco z jtuuje się naukowem badaniem 
głębia morskich. Obecnie zamierza en wraz ze 
swymi współpracownikami baronem J. de Guerne
1 dr. Juliuszem Richardem, wypróbować na morza 
śródziemnem nowe siatki, służące do badania jakie 
zwierzęta w jakiej głębokośoi żyją. Sieci owe są 
tak urządzone, że zarzuca się je Bzczelnie zamknięte 
w morze i dopiero w pewnej głębokości za pomocą 
specyalnego przyrządu nagle się je otwiera, po pe­
wnym czisie znów zamyka i wydobywa na wierzch, 
tak, że p’ócz zwierząt i ryb z jednej tylko głębo­
kości, żadne inne dostać się do jej wnętrza nie mogą.

Zmarli. Filip Siarkiewicz, były inspektor szkół 
okręgu źółkiews&iego i rawskiego, następ.iia kierow­
nik szkoły pięcioUasowej i radny miasta Żółkwi, 
umarł w 58 roku życia. Śp. Bolesław Fiałkowski, 
w prostej linti prawnuk siostry Kościuszki , zamęż­
nej hr. Estko, weteran z r. 1863, Sybirak , zmarł 
w 50 r źytia w Cieklinie.

Stan powietrza. T. o 7 rano 4 -1 2 , w pot. 
-j- 17° R. Barom, 755. Nieruchomy. Pogola.

W re8tauracyi.
— J a k ż e  panu dobrodziejowi smakuje? — zapy­

tuje gospodarz.
— O panie! — wzdycha zapytany— glyby mięio 

było tak młode jak piwo, a piwo tak stare jak mięso, 
wszystko bjbby w porządku.,.

P a n o r a m a  r a c ł a w i c k a  na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstęp 50 ct., 
w poniedziałek 1 zł.

mfcjąoyoh ministrów, leos Casmrz uie obekł jej 
zatwierdzić dlatego, ża figurował na niej p. 
Solagyi jako minister sprawiedliwości. Wekerle 
domaga! się, aby Szilagyi należsl do nowego 
gabinetu, w.-izelako większość stronnictwa libe­
ralnego, a nawet sam S sikgyi prosili go, aby 
przy tern żądaniu uie obstawał. W obeo tycia 
nalegań postanowił W akarle ustąpić i wyszu­
kać innego kandydata na mimst.m sprawiedli­
wości. A zatem w nowo utworzyć eię mającym 
gabinecie obsadzoue zostaną mipawae nowymi 
indźmi te k i : sprawiedliwości, oświaty i wy­
znań, rolnictwa i teka ministra r a  dworze ce­
sarskim Jako orzyszłego ministra rolnictwa 
wymieniają BanfFy'ego, jako ministra oświaty 
br. EoetvoBs'a, a jako ministra na dworze oe- 
sarsbiin hr. Juliusza Audrassyńgo. Dotychczas 
nie w itdom t jeszcze, kto będzie ministrem 
sprawiedliwości.

Paryż 8 czerwca. W  parlamencie wniesio­
no wczoraj interpelaoyę co do polityki, jakiej 
zamierza się trzymać rząd fraucudri w kwestyi 
afrykańskiej. Minister spraw zagranicznych od­
powiedział, że przez układ zawarty między 
Anglią a państwem Kongo wyłania się kwestya 
międzynarodowego prawa afrykańskiego, która 
dotyka także praw Franoyi. Rząd francuski 
przesłał zarówno do Londynu jak do Brukseli 
zastrzeżenie, w którem oświadcza, że uweta 
układ zawarty między Anglią ł  państwom Kon­
go za nieważny i że potrafi obronić swoich 
praw. — D ba jednomyślnie przyjęła do wiado­
mości to ośeriadozeaie rządu. — (Patrz „Prze­
gląd polityczny “ Przyp. red )

Peszt 8 czerwca. Sprawozdanie urzędowe 
o stania zasiasów  na Węgrzech w dniu 1 
czerwca konsSatuje, że roślinność w wielu ko­
mitatach ucierpiała znacznie skutkiem częstych 
burz, sawalnych deszczów, gradów, mgły i 
szronu. Pomimo to jednak widoki na żniwa są 
dosyć zadowalniając-a, gdyż przooiętnia biorąc 
można obecny stan zasiewów nazwać średnim.

Be* lin 8 ozerwca Grecki następca tronu z 
żoną przybędzie tu wieczorem w odwiedziny 
do oes&mwa.

IV adesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bferze też 

ona na siebie za nią żadnej odpmęiedzitlnoś >i.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 6 czerwca.

(Z.) Niewyjaśniona sytnaoya polityczna na 
Węgrzech i we Włoszech zmuszała i dziś spe­
kulantów do zanieohania wszelkich operaoyi 
na targu międzynarodowych walorów. Za to 
z tem większą żarliwością rzucili się oni w wir 
spekulaoyi w papierach lokalnyoh. Z togo po­
woda fizyognomia targu dzisiejszego była bar­
dzo ożywiona, a w niektórych walorach były 
ogromne różnice kursów. I  tak  n. p. praskie 
akoye żelazne w ciągu godziny podskoczyły o 
11 z!., wszelako nie mogły aż do samego koń­
ca utrzymać tej zwyżki i zamknięto je kursem 
tylko o 3 zł. wyższym od wczorajszego Ogrom­
ny ruch panował także w akoyaeh górniozyoh 
Rima Murany, w akcyaoh fabryki cegieł i to­
warzystwa budowlanego. Na targu papierów 
bankowych i ren t nie było żadnego życia, "O 
też ostateczne zamknięcie nie wiele rożai 
od wczorajszego. Na uwagę zą^nguje to, że 
renta włoska pomimo, że przesilenie gabineto­
we jeszcze nie jest <jnż8gnan9, rosła dziś w oe- 
nie zarówno w Paryża jak i Berlinie. W czo­
rajszy najniższy kurs Je j wynosił 77% a dziś 
zamknięto ją powyżej 79. Jak  się zdaje wy­
buch przesilenia wo Włoszech jest na rękę ka­
pitalistom zagranicznym, gdyż przewlecze ono 
sprawę zaprowadzenia 20-prooentowego podatku 
cd kuponów włoskioh.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 350 80, węgierskie 434 75, 

Anglobanki 15) 75, Uniony 257 50, Bankyoreiny 
127'—, L&nńerbantd 24690, Ludwiki 215-75, 
Czerniowieokie 277-—, Elbethale 260 50, Renta 
papierowa 98-30, srebrna 98-15, ai3tryaoka 
złota 120 65, 4 %  austr. renta wal. kor. 97-S5, 
węgierska słota 120 55, 4°/„ węgierska renta wal. 
kor. 9510, dukat 5-90—, 20-frankówka 9,95‘/ł) 
m arki 12-26, ruble l -34ł/i.

§ Wiedeń 6 czerwca. Spirytus 16 do 16 20.

Telegramy „Przeglądu",
Peszt 8 ozerwoa- Przywódca sooyalistów, 

czeladnik stolarski P r o c k i  skazany został za o- 
brazę majestatu na 14 dni więzienia.

Cesarz przyjmował wczoraj pc południu 
prezesa sejmu Banflyńgo. Po tej audyencyi u- 
dał się Banffy do W ekerlego i oświadczył mu, 
że Cesarz oozekuje nazajutrz przed południem 
sprawozdania iego co do utworzenia nowego 
gabinetu. Wekerle w towarzystwie Banffyńgo 
udał się następnie do ministrów Fejervary'ego 
i Hieronymi ego, konferował z nimi długo, po­
czem naradzał się także z innemi wybitnemu 
osobistościami politycznemi. Dziś przedłożyć ma 
Wekerle Cesarzowi do ostatecznej decyzyi listę 
nowozamianowaó się mających ministrów.

Peszt 8 ozerwca. W  tutejszych sferach li­
beralnych opowiadają, że W ekerle przedłożył 
wczoraj Cesarzowi listę nowo zamianować się

W  sali Towarzystwa Frotum n (Hotel Georga)
B E N - A l i l - B E Y

indyjskie i egipskie czary i cuda.
Sprztdaż biletów w binraa dzie_iników W g o  L .  

Plolina al. Karol* Ludwika 9.
W  sobotę i niedzielę dwa ostatnie przedstawie­

nia o 8mej wieczorem.

k«B.fc<my I %yaair.-«y
a... Lwowie, t ń t a  Ja*iolioi«Ła 1. 8,

gjgr kiipnjo j c /rE fdaje wseelkie #>plerr 
aortościowe i monety > najdoU ailstei- 
iiiywt knreie slalennym
P r t O a i E S y  na wiedeńskie losy komu p alne
po d zlr. 85 iit. wraz zo itemple.n. C ią g n ie n ie  Si l i p ­
ek  r .  1». G łów na w y g ra n a  io d .iłO O  k o ro n  
i na 3*1, lo sy  au g tr. Z a k ła d a  Sircd z iem . 
I I  e m  po 1 złr 75 ct. wraz za st3mplem. C ią g n ie ­
n ie  5 li  pen v. b. G łów na w y g ra n a  lOU.OOO 

k o ro n .
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza cii o do li­

czenie 20 c t  na portoryuas, -

fiok założenia Wód
AUGUST SCHELLENBERG  I SYN

Dom bankowy i kantor wymiany we Ljrowie, udco 
Karola Ludwika 1. 1. 

kapuje i §pried»j« wszelkis papisrj wartościowo. 
Promesy do ci^gniema 3 1i?ca 1894 r. na wie­
deńskie iosy komaaain* p » *łr. 375 wraj za stem­
plem Główna wygr»n* 409 090 ko on. Ubaspieesa- 
nie losów przed stratą na wypadek wyło m wam* 

z najmniejszą wygrany.
Wydawnictwo gazety Loiowai „JfAIJZ1HJA1. Pre. 
numsrata roczna 1-50. Na prowincyi zł. 1-8-9. Zle­
cenia z prowincji ziłatwia st; jak najtaniej odwrotną 

pocztą.

L w ó w  dnia 8 czerwca, ( i  Izby handlowa;). 
A k e y e  za sztukę: Kolej gal Karol* Ludwika 

ŹOO zł. ra. b. 214 25 do 217-25. Kolej Lwow.-Czarn. Jasek* 
po 200 zł. w. 276,— do 279 —. Banku hipotaesnege pa 
200 zl. w. a, od 414-— do — •—.

la is ty  aa> *iaw ate aa iOO ai.: Banku hipot. gal, 
5*1, losow. w 40 la t  10110 do 1018J, 6 V, * iO% praa, 
109-80 do 110-50, lot. w 50 lat, iOir— do Itw Ak
Banku krajowego 1*1/1, los. w 31 lat. lo9-3J do 19?- — 
Banku krajowego 4 |, los. w 61 i*t. 97-25 do 
kradyt. gal siaauk. 4--«, (I- . 931'*.. * h
loa. w 4i*iS ia;. 9810 do 93 80, IV  M  ia u .h  97 40
do 98-10. 4 /.°b  iou. w o‘A Uf "f"' • •

O b lik ti z l 100 ~v Galie. funduKiu propmacyjnsgo 
4*1 96 90 do 97.0-1 Bnko^. fonduezu i>ropin*eyjnegj §•),
101-tw do 1<>J j J  Kw». banku aurajowego 6% w. a. Ii. «.«.
102-81- •*’ 103-—, Pożyczki Strojową; 0 |s ioó — do 
d'u’/, 100'— doi-oO /ó 4% sroka 189i 96 75 do 97'45 C |,  
i  rokn 1898 97 — do 97 70.

l& u n e iy .  Dukat esaarskł 6 36 do ó 93 JypoUou- 
doE 9'9'J do 10'—. Półimperyat 1010 do — . Bubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.33—io 1.35 — 100 sm­
rek aieausckicn 61 ,5  do 61*45.
ireaMTOgBMiagiMM

Wiedeń dnia 8 .izjrwja. (go.iz. 11 w potuda. 
Kredyty 351.l5, kred. węgierskie —.—, Anglob. 
161.60, Uniony —.—, Binkvereiny —.—, Lan- 
derbanki 246-80, Akcye tytoniowe 212 75, Staata- 
bahny 341"—, Lombardy (z kap ) 106.35 Elbethale —. 
Renta papierowa —. —, Renta węg. 4 J/# kor. —•— 
Renta węg. złota 4°/, —.—, Alpiny —.—, Marki
61-27, Losy tur. —.—.
uwim a — m — — —— — — — — ^ — — ra

RUCH POCIĄGÓW .
Zegar średn io -europ , wcześniejszy od Iwowsh. o 3 6  m ,

O d c h o d z ą  d o

Kuryer Osobowy

Krakowa 
Podwołoczysk 
„ Podz.

Czernic wiec
Stryja
Bełżca

2-24
6-08
6-22
615

10 Jo
2-44
2-56

4-50
9-40 

10 04
10-15 

5..10 
9-20

10 35 
10  20 
10 41

2-55
9-50045

655

10-22
8-05 y-io

P r z y c h o d z ą

Krakowa 
Podwołoczysk 

, Podz. 
Czemiowiec 
Stryja 
Bełżca

232
2-12
1 58 
9 - 4 0

5  25

9  ”
9-36 6  36
910 6-46
8-45 6-19
737 12-27
8-34 2 02
748 4-46

9 «

6»5
ISf-io

Uwaga: Godziny drukowano grube-ni liczbami oz: 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 ra. 59 rai 

W biórze informacyjna* c. k. austr. kolei padst* 
wych wa Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperć 
jest sprzedał biletów s refowycli, o łr;iayoa. dowolnie sesl 
wialnyck, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jaz 
w formacie kieszonkowym. Lnformacya w sprawach ta 
fowyoh i przewozowych.

QD LAT id  iS HANDEL SUKNA
p o d  f i r m ą : AH WALLACH I SYN L w ó w  — R y n e k  l i c z b a  33

poleca się*
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KRO LO W A ZŁO TA.
POWIEŚĆ 

PAWŁA d’A)GREMONT-

(Oiąg dalszy).
Ale Justynie wiadoma była również i głę­

boka niechęć Nadiny do je} oórek i naodwrót. 
Od cza'u, gdy umierającą Teresę przywieziono 
do pałacu, słyszała ona nieraz wybuchy głosów 
i gwałtowne sprzeozki, zwłaszcza gdy hrabina 
przyszła do pokoju Heleny.

Rozumowała więc, że, jeżeli jej ukochana 
panienka wyszła tak wcześnie ze swą siostrą i 
nauczycielką, nie uprzedziwszy hrabiny, to wi­
docznie pragnęła, by ta ostatnia nie wiedziała 
o tej wycieczce. Z tego powodu na zapytanie 
jej odrzekła, że się nic nowego nie stało.

Ubrała hrabinę, unikając starannie wszyst­
kiego, oo mogłoby daó powód do rozmowy o 
Teresie i Helenie.

Następnie, ukończywszy tę czynność, za­
proponowała hrabinie, że poda jej śniadanie w 
saloniku obok jej pokoju sypialnego.

Nadina, zamyślona o ezemś innem, zgo­

dziła się.
Justyna uczyniła wszystko, by śniadanie 

przeciągnęło się jak najdłużej. Ale hrabina, 
rozmyślająca o rozmowie, jaką miała odbyć z He­
leną o godzinie trzeoiej, nie zwracał* na to 
uwagi. Lękała się, czy okazane dnia poprze­
dniego więcej pojednawcze usposobienie Heleny 
me zmieniło się, ozy jej przenikliwość i niedo­
wierzanie nie rozbudziły się znowu podczas 
nooy. Namyślała się więo, w jaki sposób wziąć 
się do mej, aby wzmoonió rodząoą się ufność 
córki; jakiemi słowami powinna do niej prze­
mawiać, jakiem i łzami płakać?

To też ledwie kosztowała przynoszonyoh 
jej przez Justynę patraw.

Po skońozunem śniadaniu hrabina nie spo­
strzegła nawet, jak słnżąoa sprzątała ze stołu. 
Oparłszy głowę na rękach, zamyśliła się tak 
głęboko, że upływ ały m inuty i kwadranse, a 
ona nie zdawała sobie sprawy z czasu.

Nakonieo zbliżała się godzina trzeoia.
W tedy ogromna niecierpliwość ogarnęła 

Nadinę. Nie mogła usiedzieć na miejscu i ze­
rwała się z krzesła. Zaczęła chodzić po pokoju, 
co chwila spoglądająo na drzwi, któremi miała 
wejść Helena.

Zegar wybił trzecią.

Nadina ozekałh dalej.
Helena się nie pokazywała.
Możeby posłać po nią?... Hrabina n ieśm ia­

ła. A  nuż to nie spodoba się Helenie i usposobi 
ją niechętnie!

W ybiła godzina czwarta, pół do piątej, 
piąta...

Helena nie przyohodziła.
W tedy pani Roohebelle podeszła do jej 

pokoju i zaczęła naiłuohiwaó.
Cisza zupełna.
Zapukała do drzwi.
N ikt nie odpowiedział.
Z bijąoem seroem otworzyła je. Pokój był 

pusty. Pusty był również i sąsiedni salonik i 
apartam ent Sybili.

Hrabina, rozgniewana, zadzwoniła.
W eszła Justyna.

— Gdzie są moje córki i miss Andrew? — 
zapytała.

— Zapewne wyszły, jak się często zdarza, i 
wkrótce powrócą — odrzekła służąca naiwnie 
i tonem najnaturalniejszym w świeoie.

— Czy jad ły  śniadanie?
— Nie wiem, proszę pani.
— W ięc któż im usługiwał?
— Zofia, żona stangreta.

— Zawołaj mi ją.
Gdy odźwierna wyszła, Nadina, korzysta- 

jąo ze sposobności, zaozęła przetrząsać wszyst­
kie sprzęty.

Zwykłe suknie Heleny i Sybili, torby po­
dróżne, nawet waliza, którą przywiozły z sobą 
z Normandyi, i różne drobiazgi, potrzebne w 
życiu oodziennem, spoczywały na swem miejscu 
w garderobie.

H rabina odetchnęła.
Justyna  miała racyę, córki jej powinny 

wkrótce wrócić.
Udała się do swego apartam entu.
Czekająca już na nią Zofia oświadczyła, 

ze H ahna, Teresa i Sybila nie jadły śniadania 
w domu.

— O której godzinie wyszły?
— N ikt nie widział, kiedy wychodziły... ani 

mój mąż, ani odźwierny.
— W ięc nie wyjechały powozem własnym?
— Nie, pani hrabino.
— No, ale doktór DÓ3orm«aox odwiedzał dziś 

panią Dangely?
— Nie, proszę pani hrabiny. Gdyby doktór 

był przyszedł i nic zastał nikogo, byłybyśmy 
zawiadomiły o tem panią hrabinę.

Ta ostatnia uwaga przeraziła Nadinę.

— Powiedz swemu mężowi, by natychmiast 
zaprzągł do powozu.

Po wyjściu Zofii, hrabina, zamyślona, za­
ozęła się ubierać do wyjazdu.

Skoro doktór Dćsormeaux nie przycho­
dził, to ozy nic uczynił tego na prośbę Hele­
ny, pragnącej nieobecność swą utrzymać w ta- 
jemnioy jak najdłużej? Więc w takim razie 
miss Andrew, Teresa i jej siostra nie pojechały 
na śniadanie do pani Jacobsen, jak hrabina 
z początku myślała, znalazłszy w apartamencie 
Heleny wszystkie rzeozy na swem miejscu?

I  ta istota przeklęta jest tak sprytna i 
domyślna, że zrozumiała ją  wozoraj i zamiast 
daó się złapać, jak  Nadinie zdawało się, za­
drwiła z niej i wykradła Teresę,.,

W  podejrzeniu swem hrabina odgadła 
prawdę.

— Potrzeba natychm iast zawiadomić o tem 
pana de Combremonb.

Była godzina szósta gdy siadł* do powozu.
— Do Pałacu Sprawiedliwości! — wydała 

rozkaz stangretowi.
Ale nie zastała Maurycego w kanoelaryi.

— Pan sędzia odjeohał przed kwadransem — 
oświadozył szwajcar.

fCiąa deilwy n*a*pi).

Poleca się handel win SSt^ćL t:oeL T j.llexsi w e Ł w o w i e .
D r u d a e  _ 

d r u k i e m  1 % e t .  o d  w y r a ż a  
i f y m  z a ś  d r n k l e a  H c t ,
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o b ia d ó w  „ C o u v e r t“

w soboty dnia 850 czerwca 1894
a )  w  r e s t a n r a c y l  h o t e l a  E n

r o p e j s l s i e g o :
Faiapk*. Kosoł z klusłczka- 
mi. Bonches a li rtm* Rost­
bef garninnsao/. Kotlet cie 
lęcy a la nauci-res. Poziomki 

ze śmietany. Czarna kawa.

b )  w  r e s t a u r a c j i  t e a t r u  l e ­
t n i e g o  w ogrodzie na woloem po 
wietrzą wś-ód cienia rozłożysty ch drze?.
Krnpnik. Sztnka mięsa gar-| "g ^  . 
niriwfna Polędwica * g>zyb I 
kami. Ciastka linckie. Czarni! a SU 

kawa. u

Z porażaniem
Jan Kude&icz

restaurator1534

P o s z u k u je  się młodzieńca liczącego 
lat najmniej 16, zdrowego umiejącego 
przynajmniej biegle czytać i pisać po pol­
sku i po niemiecku, któryby chciał pray- 
j.ąć służbę na wsi w skarbie jezup' lskim. 
Żadne zawodowe * wykształcenie nie jest 
p,'trzebrem, natomiast więksM wykształ­
cenia ogólne j est pożądane. Blitsre szczb- 

: góły otrzyma kompetent, który się zgłosi 
jotcbiście do nnie na ul. św. Mikołaja 
14 Wojciech Dzieduazycki. 1606 8-5

Dla wygody Szanownej P. T. 
Publiczn ści jako w centrum m;a- 
st urządziłem u siebie sprzedaż 
Bloków i pojedynczych kart wstępu 
na wystawę po cenach blokowych,

Hlojzy HilbniP
Lwów, Rynek l. 38.

ROSSYJSKĄ HERBATĘ KARAWANOWĄ
w oirginalnem opakowaniu 

„ S e r g i u s z a  W a s i l e w i c z a  P e r ł o w a ,  w  M o s k w ie *
pakowaną pod nadzorem ces. ros. władzy cłowej 

p o  c e n a c h  m o s k i e w s k i c h  
począwszy od ał. 180 aż do ił. 10’40 za font rosyjski poleca

823

B . S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, Trybunalska I. I.

Cenniki gratis i  franco. Opakowanie bezpłatne 
Zamówienia przynajmniej na trzy funty odsyłamy franco. M 

-• m .."ggEKg ■ n a M N H B f l B B B B B

od wielu lat 
sławna

Prawdziwa jedynie z apte.-.i pod łabędziem w Kołomyi

B E N I G N I N A na piegi i pla 
my na twarzy

P o k ó j  na 2 osoby z pości, lą 
gą zara ■ Zyhli-iewiczi 21. I p.

i usłu- 
1-1

W i l i a  w ładnsni położenia do najęcia 
nmeblowauiem lub bez ulica Stryjaka 20.

1636 1-8

Ż l i a k o m i t e  tutki maksaj.na 
iowskisgo zbadana prses miajeirie labora 
torynm, «ą do sabyria * •  wssystklch tr* 
fifce-i. 663

W y i p r z e d a ż .  Wjsortowane ubioiy 
liberrę, bieliznę, 500 spodeń wjsprzed ie 
za beecen. Stroje polskie i frakowe wypo­
życz* band- 1 J«»zczyszjnaGmach teatralny,

 _________  1608J1-6
A t e l i e r  za światłem północr.rm dla 

pp. malarzy lub fotografów zaraz do wy 
najęcia ul. Słowackiego nr. 8.

W y b o rn e  masło podolskie deserowe, 
otrzymuje rodzwnnie a ważę i poleca po 
cenie umiarkowanej Jan Muszyński, Lwów 
Bynłk 40. 1626 2 1';

S k J e p y  większe t mai*j»:<,<-: i loka n 
m tau raerę  zaraz do wynsjęńa ul. Syk­
s tu s a  i i  róg ul. Słew*ckiego 10

JSajlepsze TUTKI
cygaretow e „Imperial**
zbadane przsz miejskie laborato- 

ryum są do nabjo ia  w fabryce

H. Piątkowskiej
Lwów, Pańska 2.

1C00 jstnk  od 90 ct. przy odbierać 
5000 ffsnko. is?« 9-10

K r ó t k i e  mało używane fortepiany 
bardzo tanio do nsbycia w skł*dzie for- 
t  planów Stanisława Horszowskiego, Osso- 
lińi-klch 11. 1637 1-8

Bryndza
świeża majowa górska, faska 5 kilowa 
2'28. Zarząd Dworu Łapszyu Brzeżany.

PAPIER
p e r g a m i n o \ f i

do zawijania masła, sera i t. p. 
poleca taniej jak wszędzie

znakomity ] wypróbowany ten środek piękności przewyższa wszelkie dotąd polecane, 
Działa pewnie szybko i bez siadu. Cena 60 ct., p ynu 4 '  et.

Zamówienia uprasza adresować S t a n i s ł a w  P a w ł o w s k i  ap. w Kołomyi.

F o l w a r k  50 morgów orssaru pszen­
nej gleby w zachodniej Gahcyi odległy 
1*1. raili cd miasta Podgórza od stacyi 
kolei Skawica 20 minut drogi, w pieknem 
położeniu z aasiewami Jetlennemi ljartm i 
z inwentar-em żywym i raartwym ra p; zy - 
stepną cenę knidego czasu do sprzedania 
Bliższych wyjażnim udiieii Stanisław Ko 
zubowski, urzędnik kasy Oszczędności w 
Tarnowie Pośrednictro wykluczone.
____________________  _  1482 5-0

I  • s z u k u j ę  zaraz dzierżawy p-ze 
ważnie w Galicji aachod. do SCO niorrów 
aiemi z domem mieszkalnym, dobrymi 
budynkami jeżeli możebn* z in^enta zc-m 
żywym i martwym. ZgliczyńsM Zsłtża, 
Rzeszów. 1681 3 ;4

I .
< U fEX

nieklejonych
z doskonałej francuskiej bibułki

po złr. 1  i wyżej
p o le c a  F A  B U l k A

F. NlŻALOWSKl, Lwów.
Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta f r a n c o

M ł o c a r n i a  c z t c r o k o r . u a  rztyf o- 
wa, mało uiywnia, wyrobu Wichery, zu­
pełnie w dobrym sianie. Przytem zapliko- 
wana siecikarni* do kicra‘u w folwarku 
Juszkowc* o. p. i stacja kolej, wa Bor,ni 
cze za urniai kowazą cenę do sprzedj-n a, 
Zgłosz-mia o bliższą intornia ję do rzadcy 
w Boryniciieh P PetFi. ‘ 1612 2-3

L w ó w , R y n e k  38.

Antykwarnia l i .  G r a n d a  we Lwowie 
ul. Teatralna 16 wysprzedrje następujące 

dzieła z ł bajecznie niską renę : 
C z e m e r y ń s k l. O dobrach koronnych 

byłej meczy pospolitej polskiej, (zamiast 
2 60) 75 ct.

S p is  Im ie n n y  dowódzcósr i sztabsotf- 
cerów z roku i830/51. Dzieło ważne dla 
wszystkich rodłiu poiskich. (3 zł.) 90 ct. 

S t a d n ic k i.  O tronie elekcyjnym domu 
Jagiellonów w Polsce. (80 ct) 25 ct. 

S t a d n ic k i.  Synowie Gedymina 2 tomy 
(5 20) 1 80.

$ a l v a u d y  A . A .  Historya Jana Sobie­
skiego i królestwa polskiego 3 tomy 
(6 zł.) 85 ct.

S c h m id t  l i . Dzieje narodu polskiego 
od najdawniejszymi do najnowszych 
czasów krótko i swieźle opowiedziane, 
str. 1078 (zamiast 4 2u) 65 ct, 

S c h m id t i ł .  K ilki myśli na czasie 
w sprawy eh publicznych (60 ct.) 15 ct. 

S c h m id t  l i .  Kilka słów bezstronnych 
w sprawie ruskiej i 5 ct.

S c h m id t  l i .  Ksiądz Hugo Ko łataj i 
jego prześladowcy (70) 20 ct.

S c h m i d t  H.. Narodowość polska, jej 
podstawy, rozwój dziejowy (75) 2u ct. 

S c h m i d t  M . Pakowanie Stanisława Au- 
gusta (4 i. „tr 1452. i0'50) 1 60. 

S c h m i d t  11, Pogląd na żyw it i pisma 
H Kołłątaja 70 ot.

S c h m id t  11. Rokosz Zebrzydowskiego 
(4-20)^80 01. ‘ -

S c h m id t  M . Rys dziejów narodu poi. 
skiego od najdawniejszych czasów do 
roku 1763 (2 t. str. 1063. 8 zł). 80 ct. 

S z c z e p & n u w s k i. bt. Nędza Galicji 
20 ct. 1

PE RFUHY
!! z  b i a ł y  c l i  f i o ł k ó w ! !

wynalazku

Jana Ihnatowicza
w e L w o w ie

f la k o n ik  I z ł r .
Sklepy fełasne ul. Kopernika I. 3. 

ul. Halicka liczna II. Kraków Sukiennice I. 20. 
i Czernlowce, Rynek I. 2.

P R Z E N I E Ś L I Ś M Y
nasz pierwszy i najstarszy skład

Aparatów fotograficznych
w s z e lk ic h  s y s te m ó w

z ulicy Kopernika L 21,
n a  - u l i c ę  S ^ łc s t - u s l c ą ,  l i c z b a  e .

Utrzymujemy na składzie zawsze świeże ohemikalia 
Westendorpa, SchJeussreta, Liesegarga, Moha i Germania. PAPIBRr . Ge - 
din dra Kurza z połyskiem i matowy, Aristo, Arbumm i wszęlkie PrzJ y 
do fotografii potrzebne. lfa07 “ '

SKŁAD ROWERÓW
i  w s z e lk ic h  c z ę ś c i s k ła d o w y c h  ty c h ż e .

H A M B L  SZ FBIO L.

Wina
Siampańiklo, baneazkif «  wr

łych. fó t i ćwierć flaszkach.

S t a r e  w in a  węgierski®, Kisz 
pańskie, frsncBzhic i in e , ke> 
ia ie i pr at ‘dziwy M o lia k .  L i-  

k w u r y , S t a r k ę , / y -  
t n ió w k ę  

poleca

Karol Bayer
571 LW OW IB, pmy ulicy Era

ko wasi

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. aprzyw. fabryki

W BERN DO RF  

N aczynia
w t o t o w e  i  d e s e r o w e

k  srebra chińskiego i atpaki

N A C Z Y N I A
kuchenne z czystego nikł,w 
z porgczeiiea długoletniej trwałom 

poleca

C. A, Christiana Następca
W. BILIŃSKI

we Dwowie d ica  Hetmańska 1. 2

Tym czasow e
doniesienie.

W  krótkim czasie zjedzie

Fr. Kludsky’ego 
W ielka

Menażerja
e słynną karawaną arabów, 
regrów  i słoni osobnym po­

ciągiem do Lwowa.

BisżsEC szozegóły donioeą 
afisze.

Kto sobie konsekwentnie 
dziennie Odolem usta i zęby 
czyści, zabezpiecza swe zę­
by absolutnie przeciw dziu­
rawieniu.

i

fĘ Z K

H E R B A T A
ciemno naciągająca i  miłą wonią.

Wystawa!!
Bloki i pojedyncza karty wstępu

po cenach blokowych

Losy po I złr.
K a t a lo g i ,  p rz e w o d n ik i.  

Blóro dzienników i ogłoszeń

L . P L O H N
ul. K aro la  Ludwika 9, Kior.k na 
■wystawie obok głównej b a  my.

i  r a n ę a i a  instituteur, ------ oherohe une
place pour la campagn. chercher Ly 
z akowska 19 porte 1. entre i —2 heures 
o K a m i e n i c a  p i|tro , a z ogrouem do 
*»rzc ania, u). Bakiamaatek 14.
  1613 2-6

Cukier znowu potaniał
tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ul. Batorego liczba 2.
1 kl. cukru w gio via . . . 3 6  ct,
1 „ „ czgściowo . . , 86 „
1 „ w kostkach i mączce . . 87 „
1 „ s-aalcu bezwonaego . . 66 „
1 , słoniny grubej . . . 64 „

Otrzymoję codziennie świeże 
deserowe ma Ho z pterwszyoh dwo­
rów. KAWY wyborne w smaku 
1 kl. od 1 6u do 2 20, przy odbio­
rze 1 kl. 6 centów opustu.

7, ki. H E R B A IY  „M eknge 
de London** znakomitej arom a­
tycznej dobrze naciągającej 3 zł. 
Smalec i słonina znacznie potaniały 1

Zastępstwa
podczas wystawy we Lwowie firm 
wydtawikją-yca , przyjmuje Agen- 

oya dla handiu i. importu

J. Topomicki
Lwów, ul. Pańśka 13.

1498 6-6

Wydawnictwo, które obec.nis podjąłem je?t dzhłeni praw­
dziwie enakomitem : opracowali je prof C * . P ie n ią ż ek ,
D r . E .  S a w c z y ń s lc i i  A lf r e d  S z c z e p a ń s k i, 
a redakcję naczelną prowadzi prof. D r . L u d w ik
K a b a ła  Dzieło to odzniesa się wspan a>emi 
illułtrscyami i ozdebnoacłe wydania, a cena 
jest niezwykle niska 15 ct, sa zeszyt.
Tytuł diieła brzmi

i® 1

s C s ę P /i Nazwitio naczelnego kiorow- 
r V  n ka j.rf f. pr. L. Kubali, tudzież 

ntzwiska współpracowników, oraz 
“ oją wieloletnią działalność wyeawnictw 
na polu literatury polskiej, dają nsjlepstą 

/  -»© ,7^  rękojmie doskonałości tego łzieła, które obok 2(0 
■ \© V  olorowanjch tablic zawiera srOJ ch illnstracyi 3.000 

by ifażdemu umożliwić nabycie te^o dzieła, ustanowiłem 
. etn6 zeszytu 16 ct. Z« mówieni* przejmują wszystkie bsj ogar- 
'e  a firma moja nakładowa Franciszek Body. Wied den I ntiłer 

sta1!* 28 *a kźe Bój zastęp: a Marcin Woje k, tw óg, ul Kołłąt»ja

Zakład zdrojowo-kąpiclowy i klimatyczny
o t w i e r a  s e z o n  2 0  m o j a  b r .

W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości:
1. jeden dom mieszkalny, 2. jeden barak, 3. grun­

townie przerobione łazienki borowinowe, 4. ważniejsze 
przyrządy do ortopedyi.

W mieszkaniach i łazienkaah poczyniono możliwe 
ulepszenia.

Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W czarie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znaczn e tańsze.
W porze od 20 czerwca do 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 

od taksy kuracyjnej.
Lekarzem zdrojowym jest Dr. Kl. Dębicki 1311
Wszelkie zgłoszenia załatwia D y r e k c ja .

Jaworze na Slązku austr. (Ernsdorf).
Z a k ł u d  w o d o le c Ł n ic z s y  i  ż ę ty r / .n y .

Uedrojowisko klimatyczne S e z o n  o d  1  m a j a  d o  dO  w r z e ś n i a .
wo urządzony Pensyonat leczniczy otwarty cały rok, Poczta, teleg af, stacya 
Wyjaśnienia i  broszury przesyła aarząd zakładu. . _  ,  . ,

>075 D r . E d m u n d  K o w a lw k i

K a n to r  w y m ia n y  
uprz. galie. u k c y j .-Banku hipotecznego

k f i ir a je  i

wszystkie ifekta i monety
p a  k n r s i e  a  s i e n n y m  « K j d e k u d a i e j « s . y a ,  a l e  

lle » % «  ż k d a c j  jp row iay i.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4 */1 pro. listy hlpota^zna 
5°jo listy hlpotiozns premtow&.io
E'7C , ( bez promii 1706
4 7 * %  listy Towarz. kredytowego zi&makiagc 
4 7 a%  n Ssaku krajowego 
4 7 * %  pożyczkę krajową galicyjską 
4 %  pożyczkę kraj. galic. koronową 
4 %  pożyczkę propiuauyjną gaieoyjską 
&'jp t „ bukowińską
47a%  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
47*7o » pruplnaoyjną węgiarską
4°/s węgierskie Obiigaoye indemnizaoyjne, 
fetor* te papiery K a n to r  wymiany H a n k a  n ip o te o z n e g o  

aaws*ei nabyw a 1 sp rz e d a je
£>» jsajfiiwsfiy. .4&iejs*.y«0Ja.

C w ie g a :  K a n to r  w y m ia n y  JB anku H ip o teczn eg o  p rz y jm u je  
od t .  T . k u p u ją c y c h  ws z e im e  t r y io t u w iu i^  m J ag  

f ik a tK c  a n t© j® « o w e  p a p ie ry  w arto śo io w e , in d z ie *  
d ie  k a p o i y  s a  p i ó w k ę ,  beu w u e i f i i e s e  ptetfag- 
® e a la ,  s&& E a a u e j t ż s - . A ,  je d y n i*  a a  p o trą c e n ie m  rz e -  
eaywistyeii js©jy*sńw.

LDo efektów, u których wyczerjaly się kupony, dostąrczs nowych urku- 
ssy kanonowych, za zwrotom kosztów, którę sam ponosi

Do podróży

%

Za złr. 5 20
przesyła za zaliczką pocztową do 
wszystkioh miejscowości Austro- 
W ęgier ocloną 1 opłaconą czteroli- 
trową beczułkę znakomitego silne­

go francuskiego

Koniaku
R. Maiti Capodistria

O g ło s z e n ie . Z powodu ekspi- 
racyi dzierżawy odbędzie się w 
Zamku, sŁaoya kolei Rawa-Raska 
albo Kamionka-DipniR, po iztaMa- 
gierów w oniaoh 12, 13 i 14 
czerwca br. dobrowolna wysprze- 
daż 60 ciężkich wołów zdolnych 
tak do chowu jakoteż i na rzeź, 
80 krów przeważnie dojnych oraz 
40 sztuk jałownika i 50 koni ro- 
bootych a także wszystkich na­

rzędzi rolniozyoh. 1596 8-4

Pomada Phónix n» wystawie 
hygicaicznęj w Sztutgardzie 
1890 odznaesona jest wedle 
lekarskiego orieczenia i ty­
sięcy pism dziękczynnych u 
znaną, jako jedyny istnieją­
cy, istotnie dobry i nieszko­
dliwy środek, aby u pań i pa 
nów wywołać pełny i bujny 
porost włosów, usunąć wyda­
nie jak i łuszczeni# się. Wy 
wołuj* także u bardzo mło 
dych panów silny porost wą- 
sów. Poręczam za skutek 

nieszkodliwość. Stoik 80 ct. pocztą lub za 
zaliczką 90 ct. K. Hoppe Wiedeń XIV 
Htttteldorferstrasse 81.

00 % • M e l a n g e  de Moskau 
'== '/, „ . „ Londre . ;  4-—
£  *f» n Wysiewek z herbat własnych 1.30
1 *1, . Wysiewek ,  sprowadź. 1.60

os Przy odbiorze traech funtów opłacam 
5= do każdej pocztowej stacyi,
“  E A W Y

prowadzę w gatunkach szlachetnych, 
g,czyste, aromatyczne, opłacone do każ- 
&  dej pocztowej stacyi, woreczek 4’|, 

kigr. .
• 3  Caracas wysmiinita . . .  zł. 9-—
=  Cuba w yśm ienita.........................  9.60
*— Ceylon p n t o w a .........................„ 10.—
S C e y l o n  grubo-ziamista najpr. zł. 10.40
g-Ceylon najp........................................10.70
“  Mokka a r a b s k a .............................10.70

Jawa złota gruboz. . . . „ 10.70 
poleca handel 

Karola Bałłabana wo Lwowie.
Łaskawe zlecenia z prowincyi usku­

tecznia się natychmiast. 1238i

Prawdziwe angielskie z fabryki 
Feltham & Com.

1 K r o k i e t y  od złr. 4. \
Ł a w n - t e a n l s y  od złr. 25. 
U ftdm iA tojny od złr. 9. |
K r i k i e t y  od złr. 5. |

W szelkie przybory do Lawn- ‘i 
tennisu.

poleca

m a g a z y n
pod firmą :

Kauczyński i Ofoerski
L - W Ó W  

Karola Ludwika liozba 7. 
Cenniki szzzegółowe gra tis ,

664

> chinsko-rosyjska
i 4/, kl. Congo ..............

ł l, „ Suchong ces. . . . .
jeT1/, „ Famifijnej w pudełku

201 
ii.  1.60
I
.  8 .-  
■ *  -

Dr. Adam Majewski
zwinąwszy swój zakład wodolecz­

niczy na Kiseloe otworzył

D
we własnym, osobno na ten cel 
wybudowanym budynku przy pla­
cu św. Zotji n*prz3oiw wjho lu do 
P a r iu  etryjskiego i wstępu na W y­

stawę krajową.

Własne łazienki
dia procedur hydropatycznych.

Stanisław Horszowski
Lwów Ossolińskich 12 

Skład i wypożyczalnia fortepianów, 
pianin i harmonium. Instruments 
mechaniczne, (aristony, monopany 

etc).
S p r z e d a ż  » »  r a t y .

B IS N K D ia T  K O F E B r n W l

optyk i 
mecha­

nik „poć 
.„.operni 

bem*. 
liWŹW

pl. św. Ducha (ulica Teatraln* 1, ns 
srzeoiy/ głównego odwachu), poleca W wiol 
aim wyborne i po c«n*ch ■ąjtęnKygj; 
okular/, cęribery, lornety, binokSa Ćńa 
Powidze, barometry, ciepłomianie i j. pOeaąiMąjaŁa dnwoaków oi «kł ryo*nyou*es
fr«raoy» luiryoklal i n*juai«j. ■ prowtaejł MtatwtaM ołwmtata. gag

Ma czas wystawy
pomieszkam* składające się z k il­
kanaście pojedyńozyoii poko', bli- 
8B.0 tramwaju konnego i kolei 
elektrycznej, w ygidnie urządzone 
na kształt hoteli, szybka obsługa. 
Zarząd pomieszkań ul. Żulińskiego 2.

Na cały czas wystawy
do wynajęcia apartam ent z 4 po­
koi z umeblowaniem lub nie, i  
dwoma wchodami d la ‘jednej lub 
dwóch p&rfcyi ul. F redry  liczba 7 
w pałacu hr Fredry. Bliższa wia­
domość w atelier f jtografiozuym 

„Marya". 1466 4 ?
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